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O n a  15 ęrnsr?

M A  PLE N A R N Y M  posiedzeniu 
Sejmu w  dniu 21 bm. Izba za­

tw ierdziła  jednom yślnie skład Rzą­
du przedstaw iony przez Prezesa Ra­
dy M in istrów  Bolesława Bieruta. 
G łosowanie poprzedzone zostało 
debatą, w  której udział w zię ło  sze­
reg  posłów. Przem ówienia ich  w e 
fragmentach podajem y niżej.

PRZEM Ó W IENIE  PO SŁA 
E D W AR D A O C H A B A

\A/ IM IEN IU  posłów  PZPR głos 
’  zabrał pos. Edward Ochab.

Posłow ie z ramienia PZPR z ra­
dością stw ierdzają —  ośw iadczył 
on —  że członkow ie Rządu repre­
zentują najbardziej doświadczone 
kadry działaczy państwowych, ka­
dry zahartowane w d ługoletn iej 
w alce klasowej, w ierne narodowi l 
zdolne do skutecznej walki o rea­
lizac ję  w ie lk iego  Programu Frontu 
N arodow ego, programu, będąceno 
w ytyczną działania zarówno dla 
Rządu Jak i Sejmu, jak i całego, 
narodu polskiego.

Ze szczególną radością w itam y 
fakt, ie  u steru naszej nawy pań 
stw ow ei sta?e w ielki przywódca 
po lskiego ludu pracujacego, w ier­
ny uczeń Lenina i Stalina, niestru­
dzony budowniczy Polski Ludowej 
towarzysz Bolesław Bierut. (Oklas­
ki).

Posłow ie z ramienia PZPR głoso­
w ać będą z całym zaufaniem za 
zatwierdzeniem  pełnej listy człon - 4 
ków Rządu Prezesa Rady M in i- ' 
strów Bolesława Bieruta i oka?ą 
Rządowi wszelką pomoc w jego 
trudnej pracy dla dobra Polski Lo­
dowej, dla dalszego podniesienia 
stopy życ iow ej mas pracujących, 
dalszego rozwoju  kultury polskiej, 
dalszego zwiększenia naszego naro­
dow ego wkładu w w ie lk ie  m iędzy­
narodowe dzieło pokoju i postępu. 
(Oklaski).

Jesteśmy niezłomnie przekonani, 
że wraz z Sejmem okażą naszemu 
Rtądow i najaktyw niejsze poparcie 
mfllono«ve masy polskiego ludu 
pracującego, który głęboko kocha 
towarzysza Bieruta, bezgranicznie 
mu ula 1 wie, że pod przewodem 
teoo w ielk iego syna klasy robotni­
cze), w ielk iego nauczyciela naszego 
narodu póldziem y ku nowym, lesz­
cze wspanialszym zwycięstwom , ku 
słonecznemu socjalistycznemu Ju­
tru. (Oklaski).
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Wizyta
Prezesa
Rady Ministrów
u Prztwodn‘aqcego
Rady Państwa
P REZES Rady  M in is t ró w  Po lsk ie j  

R zec z y p os p o l i t e j  L u d o w e ;  Bo le­
s ław  Bierut z io ż y ł  dnia 22 tm  w i ­
zy tą  P r ze w od n ic zącem u  Rady  Pań­
s twa  A le k s a n d ro w i  Zaw adzk iem u.

Wrocławianie domagają się

pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego

i zakończenia wojny w Korei

Ozfś przybywa
do W rocław ia

młodzieżowa 
sztafeta pokoju

D Z IS  przybyw a  do W roc ław ia  
m łodzieżow a sztafeta  poko­

ju, k tóre j uczestnicy złożą m e l­
dunki o w ykonaniu  zobow iązań 
październ ikow ych  przez m ło­
dzież Dolnego Ś ląsk i. Z m oto ry ­
zowane grrupy Z M P -o w c ó w  j e ­
chać będą w yzraczoń ym i trasa­
mi przez m 'asta pow iatow e, 
gm iny i g rom ad y, gdzie odbiorą 
p rzygotow ane mp lunlu.

O godzin ie 16 w  Hali Lu do­
w e j rozpocznie się w ie lk i w iec 
m łodzieżow y w  obronię pokoju. 
Po  złożeniu m eldunków  przed 
prezydium  w iecu, sztafeta uda 
się do Z ie lon e j Góry, a stamtąd 
nad gran icę polsko-niem iecką. 
M eldunki m łodzieży  po lskiej o 
sta łej gotow ości obrony pokoju 
poniosą sztafety  m łodzieży n ie­
m ieck ie j i austriack iej na Ś w ia ­
tow y  K ongres Poko ju  do W ied ­
nia.

Dom Książki
zorgan;zował

wystawę
popularyzującą

twórczość pisarzy 
radzieckich
CE LE M  bliższego zaznajom ienia 

w rocław ian  z twórczością p i 
sarzy radzieckich, Dom K siążk i 
zorgan izow ał w  gmachu M uzeum  
H istorycznego, w ys taw ę ilustru ją ­
cą dorobek literatu ry radzieck iej.

W ystaw ę podzielono na 5 dzia ­
łó w : społeczno -  po lityczny, na­
u kow y, litera tu ry  pięknej, m łodzie­
żow y  i dzia ł m uzyki i  sztuki.

N a  w ys ta w ie  można obejrzeć 
dzieła  Puszkina, Lerm ontow a. 
N iekrasow a, To łsto ja , Czechowa, 
T u rg ien iew a  i w ie lu  innych zna­
nych pisarzy.

Oprócz w ie lu  książek w ydanych  
w  języku  rosyjskim , na w ystaw ie  
znajdu ją  się rów n ież  tłumaczenia 
polskie.

W yg łodn ia łe  wilki

rozszarpały
dwa dziki
w pow. s'ed ec!<im
W  O K O LIC A C H  Domanic. Przy- 

wor i 2e !azow ei w pow sied­
leckim  zauważono n iew ie lk ie stada 
w ilków .

N a jp r a w d o p o d o b n ie j  stada prze­
dostały s:ę lasami z woi olsztyń­
sk ie go  i białostockiego. W  pobl iżu 
m ie js c o w o ś c i  Jagodne, znaleziono 
resztki 2 rozszarpanych p r z e z  w i l ­

ki d z ik ó w .

Naród niemiecki walczy
0 pokojowe i zjednoczone N  emcy

B erlin

JA K  D O N O S I agencja  A D N , N iem ieck i K om ite t O brońców  Pokoju  
w ecw a l ludność N iem iec do w a lk i o rea lizac ję  uchwal M ięd zy ­

narodow ej K on fe ren c ji w  sp raw ie poko jow ego  rozw iązan ia  problem u 
niem ieckiego. -  _
W zyw a jąc  ca ły  naród niem iecki 

do w zm ożenia  w alk i o pokój, N ie ­
m iecki K om ite t O brońców  Pokoju  
podkreśla: szeroki ruch lu dow y w 
ochronie narodow ych  in teresów  
N iem iec, łączący się ściśle z ru ­
chem  w szystk ich  narodów  eu rope j­
skich na rzecz zapew nienia bezp ie­
czeństwa i pokoju, w in ien  być je ­
szcze bardziej rozszerzony. W y ra ­
zem tego ruchu będzie n iem iecki 
kongres o w za jem ne porozum ienie
1 pokój, k tóry  odbędzie się w  B er ­
lin ie  w  dniach 28 i 29 listopada.

Z  O B R A D  K O N F E R E N C J I 
W  B A D  C A N N S T A T T  

n  B A D  Cannstatt (N ie m c y  zach odn ie )
•  *  ob rad ow a ła  k o n fe ren c ja  w  sp raw ie  

jed n ośc i N ie m ie c  1 Ich  n ie za w is ło śc i 
n a rod ow e j, w  k tó r e j w z ię li  udzia ł m . in. 
d e legac i na M ięd zyn a rod ow ą  K o n fe ren  
c ję  w sp raw ie  p o k o jo w e g o  ro zw ią za n ia  
p rob lem u  n iem ieck iego .

P o  d w u d n iow ych  obradach  w  czasie 
k tó ry ch  p rzem a w ia ł m . In. b. k an c le rz  
R zes zy  dr W ir th , u czestn icy  k o n fe re n c ji 
p r z y ję l i  je d n o m yś ln ie  re zo lu c ję , w z y ­
w a ją cą  ca ły  naród  n iem ieck i, b y  w y ­
p o w ied z ia ł się za  p rzy w ró c en iem  je d ­
ności N iem ie c  w  d rod ze  p o k o jo w e j,  
p rz e c iw k o  sep a ra ty s ty c zn e j, p row a d zą ­
c e j do w o jn y  p o lity c e  rządu  bońsk iego .

Bohaterski czyn
ochotnika chińskiego
w Korei

rek in
I A K  D O N O SI korespondent A - 

J  gencji N ow ych  Chin z frontu 
koreańskiego, podczas w a lk  o je d ­
no ze w zgórz  na {ron c ie  cen tra l­
nym , m łody ochotnik chiński Huan 
Tsi-guan pow tórzy ł bohaterski w y ­
czyn A leksandra M atrosow a.

Podczas jednego  z kontrataków  
oddziału  ochotn ików  chińskich, gdy 
żołn ierze zmuszeni b y li paść na 
z iem ię w obec o tw arc ia  przez n ie . 
p rzy jac ie la  w y ją tk ow o  silnego og ­
nia z trzech gn iazd karab inów  m a­
szynow ych, Huan Tsi-guan rzucił 
się z granatam i w  rękaoh naprzód 
i m im o otrzym an ia  kilku  ran, z l i­
k w idow a ł granatam i dw a  gniazda 
karab inów  m aszynowych , zaś trze­
ci karabin  p rzyk ry ł w łasnym  cia ­
łem.

Z  O B R A D  S E J M U  P O L S K I E J  
R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  

L U D O W E J

N A  Z D J Ę C IU :  P rzem aw ia
Prezes Rady M in is trów  —  

Bolesław Bierut.

C A F  —  Fot. Baranowski

Cenny perski 
kobierzec
z X V I wieku

zrabowany
przez hitlerowców

powrócił
do Muzeum N brodow ego 

w Krakowie

D O Z B IO R Ó W  Muzeum  N arod o ­
w ego  w  K ra k ow ie  pow rócił 

n ie zw yk le  cenny zabytek —  perski' 
kob ierzec z X V I  w ieku.

K ob ierzec ten, w ykonany w  w ar 
sztatach perskich prawdopodobnie 
na zam ów ien ie dw oru  polskiego 
przeszedł w  czasie w o jny  bardzo 
ciężk ie koleje. W yw iez ion y  z K ra ­
kow a przez h itlerow ców , został 
porzucony następnie w jednej i 
szop na Dolnym  Śląsku. O dnale­
ziony po w yzw olen iu  w  bardzo o- 
plakanym  stanie, przew iez iony  zo­
stał do W arszaw y. O becnie po od­
nowieniu w pracow ni konserw ator­
skiej Muzeum N arodow ego w  W ar­
szawie. kobierzec przekazano z po­
w rotem  Muzeum Narodow em u w 
K rakow ie.

M Ł O D Z IE Ż O W Y  D O M  K U L ­
T U R Y  W  W A R S Z A W I E

N A Z D J Ę C IU :  Uczestniczka  
pracowni rysunku i m a lar ­

stwa Gracjana Bąkówna przy 
stalugach. C A F  —  Fot.

M I N IS T E R  Bezpieczeństwa 
Pub l icznego S'.anislaw 

Radkiewicz  re feru je  pro jekt  
Ustawy o amnestii .

C A F  —  Fot. D ąbrow ieck i

UcskmiJe swetry
podlaskie

chronią naszych 
rybaków
dalekomorskich
przed podbiegunow ym  
zimnem

M  A  Z A M Ó W I E N I E  Cen tra lnego  
' ^ Z a r z ą d u  R y b o łów s tw a  W ę g r o w ­

ska Spółdz ie ln ia  pn. ,,Pod laska  Sztu 
ka L u d o w a ” w yk o n a ła  1000 w e łn ia ­
nych sw e t ró w  dla za łóg  po lskich j 
t ra w le ró w  dalekomorsk ich .

P rzy  wykonan iu  t e rm in o w e go  za ­
m ów ien ia  spó łdzie ln ia  zatrudniła 300 
kobie t. S w e tr y  w yrab ian e  w W ę g ­
row ie  pod w zg lęd e m  jakośc i  zna­
cznie p r ze w yższa ją  sw e t r y  rybac­
kie, sp row adzane  pop rzed n io  z za ­
granicy .

IE L K Ą  salę kon ferencyjną  w  Sukiennicach zapełn ili przedstaw i- 
”  c ie le społeczeństw a w roc ław sk iego : naukowcy, robotnicy, rze­
m ieśln icy, studenci, działacze ka to liccy  i księża. P rzyb y li oni, by om ó­
w ić  zagadnienia, zw iązane ze zb liż  a jącym  się Kongresem  N arodów  
w  Q bron ie Pokoju , k tóry  odbędzie się 12 grudnia w  W iedniu  oraz 
by w ybrać delegatów , k tórzy repre zentow ać będą W roc ław  na I I  O gó l­
nopolskim  K ongresie  O brońców  Po  koju.

W  Prezyd iu m  K on feren c ji zasie­
dli m iędzy innym i przedstaw icie le: 
K M  P Z P R  —  Stefan  Przeniosło, 
M K  Stronnictw a D em okratycznego 
W ładys ław  Brodzki, prodziekan
W ydzia łu  F ilo zo f iczno-H istoryczne- 
go U n iw ersytetu  im. BQlesława 
B ieruta —  prof. dr W ładys ław  Cza­
pliński, członek prezydium  M K O P  
—  H ieron im  N iew ieck i, ks.* prałat 
K az im ierz  Kotu la, przodow nik pra­
cy Pa faw agu  —  Stefan  Ostrow ski 
i b rygad ierka W Z P O  —  Teresa 
Szym aćhowicz.

Zebran i, w ysłuchali referatu  ob. 
N iew ieck iego , k tóry  om ów ił sytu­
ac ję  m iędzynarodow ą i obecny etap 
w alk i o pokój.

—  M ocnym  w yrazem  coraz 
pow szechn ie jszej w a lk i p rzec iw ­
ko rem ilita ryzac ji N iem iec za ­
chodnich była  ostatnia kon feren ­
cja  w  P e r lin ie  —  pow iedział 
m ówca. —  Przedstaw ic ie le  społe­
czeństwa zachodn io-n iem ieckiego 
w  sw ych przem ów ieniach pod­
kreśla li w o lę  narodu n iem ieck ie­
go u trzym ania  pokoju. P od k re ­
śla li w o lę  w szystk ich N iem ców , 
pragnących zaprzestania w o jn y  
w  K ore i, zaw arcia  paktu pokoju 
pom iędzy w ie lk im i m ocarstwam i 
i poko jow ego rozw iązan ia  prob le­
mu niem ieckiego.
N arod y  św iata —  pow iedział w  

zakończeniu sw ego  referatu  ob. 
N iew ieck i —  przyk łada ją  w ie lką  
w agę >do Kongresu Narodów . D la­
tego też do W iednia  w yślą  na jlep ­
szych sw ych przedstaw icieli.

Po  re ferac ie  w yw iąza ła  się oży­
w iona dyskusja, w  k tórej głos za­
brało 12 osób. M iędzy innym i prze­
m aw ia ł student I I  roku h istorii 
U n iw ersyte tu  im. Bolesława B ieruta 
Franciszek M inzer, aktyw ista  ru-

(Dvkończenie  na str. 2-e] ) B

Uroczyste

przedstawienie
„ Pociągu pancernego  “

w Teatrze Polskim
D N I U  22 bm. w  P a ń s tw o w y m  
T e a t r z e  Po lsk im  od b y ło  się u ro ­

czys te  p r ze d s ta w ie n ie  sztuki  W .  
Iw a n o w a  „P o c ią g  p an cern y " .

N a  p rze d s taw ie n ie  p r zy b y l i  cz łon  
k o w ie  R ad y  Państwa z P r ze w o d n i ­
c zą cym  R ad y  Państwa  A leksan drem  
Zaw ad zk im  na cze le ,  c z ło n k o w ie  
Rządu, p o s ło w ie  na S e jm  Po lsk ie j  
R zec z y p os p o l i t e j  Lu d ow e j ,  przedsta­
w ic ie l e  o rgan izac j i  spo łec zn ych  o- 
raz św ia ta  ar tys tycznego .

O b e c n y  by ł  ch a rge  d 'a f fa ires  am ­
basady ZSRR w  W a r s z a w i e  Zaik in . 
P r zy b y l i  p r ze d s ta w ic ie l e  d y p lo m a ­
tyczn i  państw  zap rzy ja źn ion ych .

P rze d s taw ie n ie  p r zy ję t e  zos ta ło  
p rzez  z eb ranych  bardzo  gorąco .

Z Warszawy wyruszyła
Centralna 
Sztafeta 
Pokoju 

m odzieży polskiej
n  N IA  24 bm. z serca stolicy P o l-  

ski Lu dow ej z p ięknego P la ­
cu K onstytucji, w ys ta rtow a ła  cen­
tralna sztafeta pokoju, w ioząca na 
Kongres N arodów  w  O bron ie P o ­
ko ju  gorące życzen ia  ow ocnych o - 
brad oraz m eldunki m łodzieży po l­
sk iej o je j  pracy dla umocnienia po­
koju.

S zta fea ie  centra lnej, na trasie, 
w iodące j do S iubic przekaże sw e 
m eldunki m łodzież z południowych, 
północnych i zachodnich w o je ­
w ództw  kraju.

Punktualn ie o godzin ie 12 na w y ­
pełn iony m łodzieżą  i m ieszkańcam i 
W arszaw y P la c  K onsty tu cji za je ­
chała m otocyk low a sztafeta  m ło ­
dzieży.

Serdecznym i ok laskam i i ok rzy ­
kam i w ita ją  -zgrom adzen i m łodych 
bo jow n ików  o pokój. O m ury 
M D M -u  potężnym  echem odbija ją  
się skandowane z mocą • słowa —  
Stalin. B ierut, Pokó j.

„N ie c h a j nasza sz ta fe ta  poko ju  — m ó ­
w i żegn a ją c  je j  u c zes tn ik ów  p rzew od n i­
czą cy  Za rządu  S to łeczn ego  Z M P  Jerzy  
W o łc zy k  — zam e ld u je  K o n g reso w i, że  50 
ty s ię c y  m ło d z ie ży  b oh a tersk ie j s to iicy  
P o lsk i L u d o w e j— W arszaw y  p o d ję ło  na 
cześć K on gresu  „W a r ty  P o k o ju ”  i zob o ­
w ią zan ia  p rod u k cy jn e . N ie ch  zam eldu ­
je ,  że  m łod z ież  nasza w zm agać  b ędzie  
sw e w y s iłk i w a lcząc  zw yc ię sk o  o p lan  
C-letni, o p ok ó j.

Zegnan i serdecznym i oklaskam i 
w yruszają  ko lejno m otocyk le w io ­
zące członków  sztafety. Zgrom adzo 
ne wzdłuż chodników  tłum y śpie­
w a ją  hym n Św iatow ej Federacji 
M łodzieży Dem okratycznej.

D  R Z E D  W ie lką  Rewoluc ją  
’ Październ ikową naród k ir ­

giski żył tu stanie zacofania 
zarówno gospodarczego i  k u l ­
turalnego. W  okresie władzy 
radzieckie j  powstał wt K i r g i -  
zj i  nie ty lko  alfabet, lecz na­
wet jeżyk  li teracki.  W  języku  
kirg isk im  wydaje  się 60 dzien­
n ików  i  cztery czasopisma  —  
Na  zdjęciu: N a  jedno z past­
wisk wysokogórskich k ierow­
niczka b ib l io tek i  Dubuchan  

ęparymszakowa przyniosła pa­
sterzom nowe książki.

Fo l .  —  C A F

Na II Ogólnopolskim 
kongresie Obrońcśw Pokoju
W rocław  reprezentować będą  

czołowi przodownicy pracy, w yb tni 
intelektualiści i działacze społeczni
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Określenie pojęcia agresji jest możliwe, 
pożyteczne i konieczne

-  oświadczył minister Wyszyński

Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

w przemówieniu wygłoszonym 
na posiedzeniu komisji prawnej 
Zgromadzenia Narodów  
Zjednoczonych /
Nowy Jo rk
y i ,  W Y N IK U  d ecyz ji V I  sesji 

sp raw a  określen ia  po jęc ia  a- 
g re s ji znalazła  s ię na porządku 
dzien nym  toczących się obecn ie w  
N o w ym  Jorku obrad V I I  sesji 
Zgrom adzen ia  O gólnego. D elegaci 
U S A , A n g lii, podobn ie ja k  w  la ­
tach poprzedn ich , usiłu ją przeszko­
dz ić  pow zięc iu  przez O N Z  rezo ­
lu c ji zaw iera ją ce j jasną d e fin ic ję  
agresji. I  tak na p rzyk ład  de legat 
U S A  G reen  przek ręca jąc fak ty  h i­
storyczne u siłow a ł dow ieść, że zde­
fin iow a n ie  agres ji jes t teoretyczn ie 
n iem ożliw e, p rak tyczn ie  zbędne.

M ocne, podbudowane fak tam i h i­
storycznym i, p rzem ów ien ie  w  tej 
pp raw ie w yg ło s ił m in ister sp raw  
zagran icznych  Z S R R  A . W yszyń - 
fk i.  P rzypom n ia ł on w ys iłk i Z S R R  
zm ierza jące  do zdefin iow an ia  p o ję ­
cia agresji. P rzypom n ia ł on jak  to 
ju ż  w  1933 roku Z S R R  p rzedstaw ił 
d e fin ic ję  agresji. Spotkała  się ona 
jed n a k  z  hałaśliw ą k ry tyką  ze 
strony m ocarstw  zachodnich, k tóre 
w  tym  sam ym  czasie podpisały w  
U zym ie  tzw . „pak t czterech " m ię­
d zy  W ie lk ą  B rytan ią  i W łocham i,

N a ll Ogólnopolskim 
Korgrese  
Obrońców Pokoju
W rocław reprezentować 
będą* czołowi 
przodow nicy pracy  
w 3 btłni intelektualiści 
i działacze spnL czni

(D okończen ie  ze str. 1 -e j)

ehu obrońców  pokoju . Porów nu jąc 
sw o je  obecne życ ie  z  .życiem  m ło­
dz ieży  robotn icze j i  ch łopskiej 
przed w ojną, d la  k tóre j zam kn ięte 
b y ły  w ro ta  w yższych  uczelni, m ów ­
ca stw ierdził, że  Po lska  Lu d ow a  
zapew nia  sw ej m łodzieży  n ieogra ­
niczone m ożliw ości rozw oju . M ło ­
d zież ucząca s ię i  m łodzież pracu­
jąca  W roc ław ia  —  pow iedzia ł Fran 
ciszek M in zer —  sta je  w  p ie rw ­
szych szeregach bo jow n ików  w alk i 
O pokój.

W  trakcie k on feren c ji na salę 
obrad p rzyby ły  d e legac je  w roc ła w ­
skich tram w a jarzy , koła L ig i  K o ­
b ie t z B iskupina i K om itetu  O broń­
có w  P oko ju  przy  M ie jsk im  Szp ita ­
lu  Zakaźnym  N r  2, aby w  im ieniu  
sw oich  zak ładów  pracy i organ iza­
c j i  społecznych złożyć kon ferencji 
życzenia pom yślnych obrad.

Na zakończenie zebran i u ch w a li­
l i  rezolucję, w  k tóre j m. in. czy ta ­
ny:

„ W  Im ieniu m ieszkańców  sto li­
cy Z iem  Odzyskanych, prastarego 
po lskiego W roc ław ia  —  my, u- 
czestn lcy M ie jsk ie j K on feren c ji 
O brońców  Pokoju , potępiam y
zbrodn iczą  po litykę im peria li­
stów  am erykańskich dążących do 
rozpętan ia  n ow ej w o jny . D om a­
gam y się zaw arcia  paktu pokoju 
pom iędzy w ie lk im i m ocarstwam i, 
zakończen ia w o jn y  w  K o re i i po­
k o jow ego  rozw iązan ia  problem u 
n iem ieck iego". +

C  Z C Z E G Ó L N IE  podniosły na- 
strój zapanow ał na sa li obrad, 

gdy  przystąp iono do w yboru  12 de­
legatów , k tórzy  reprezen tow ać b ę­
dą społeczeństwo w rocław sk ie  na I I  
O gólnopolsk im  K on gresie  O broń ­
ców  Pokoju , Jednom yśln ie u chw a­
lono, że do W arszaw y w  dniu 30 l i ­
stopada w y jadą :

Franciszek M ocala  —  p rzodow ­
nik pracy Pa faw agu , H a lina  D om i­
n a *—  lekarka I I  K lin ik i W ew n ę trz­
nej, Teresa  Szym achow lcz —  Z M P - 
ów ka, brygad ierka  W rocław sk ich  
Zak ładów  Przem ysłu  O dzieżow ego, 
K a z im ie rz  Jakubiak —  pracow n ik 
Pom ocn icze j Spółdzieln i In tro liga ­
torsk ie j członek SD, ak tyw ny dz ia ­
łacz Kom itetu  O brońców  Pokoju , 
F ranciszek M in zer —  student U n i­
w ersytetu  im. Bolesława Bieruta, 
Leon  B rodow sk i —  działacz kato­
lick i, Jan K aczka  —  sekretarz 
M K O P . S tefan Doliński —  nauczy­
c ie l I I  Szkoły T P D  przy ul. D a w i­
da, W łodz im ierz  A ltyń sk ! —  bu­
chalter. Józef R adz ie jow sk i —  pro­
fesor U n iw ersyte tu  im. Bolesława 
B ieruta, k ie row n ik  katedry  romn- 
nistyki. L iza  Dortm an —  sekret-rz  
Zarządu M ie jsk iego  L'.<?i K c b 'f< j i 
M ieczys ław  B o en "la w »k i —  rr 
Sądu A pelacy jn ego . (y )

zm ierza jący  do storpedow ania  ide i 
u tw orzen ia  fron tu  państw  m iłu ją ­
cych pokój. Pak t ten stał się dla 
fa szystów  n iem ieck ich  i w łosk ich  
zachętą w  rea lizow an iu  ich  zb rod ­
n iczych  p lanów .

Zaproponow ana w  1933 roku 
przez rząd Z S R R  d e fin ic ja  agres ji 
zaw iera ła  w yliczen i©  działań, które 
w szystk ie  państw a zobow ią za łyby  
się u w ażać za akt agresji i  na tej 
podstaw ie w szcząć akcję  w  k ie ­
runku zapobieżen ia  agres ji w  k ie ­
runku u trw alen ia  pokoju.

Podobn ie jak  w ów czas tak i dziś- 
m ocarstw a zachodn ie stara ją  się 
w szelk im i siłam i n ie dopuścić do 
zdefin iow an ia  po jęc ia  agresji.

W Y G O D N A  T E O R Y J K A  
D L A  A G R E S O R Ó W  

t S  R Y T Y C Y  ścisłych i w yraźnych
sform ułow ań  radzieck iego  pro­

jek tu  d e fin ic ji agres ji —  p o w ie ­
dzia ł m in ister W yszyńsk i —  do­
chodzą do tego, że głoszą dz iw acz­
ną teorię, w  m yśl k tóre j, wskutek 
rzekom ego braku bezspornego k ry ­
terium  dla określen ia  agresora, na­
leży  uznać, że  op in ie rządu na ten 
tem at pow in n y  op ierać s;ę w y łącz ­
n ie na w rażen iu  w yn ika jącym  z 
najrozm aitszych  / a k to w a  Innym i 
s łow y  w szystk ie  ob iek tyw n e cechy 
m ogące być podstawą d e fin ic ji a- 
g res ji i agresora są ostateczn ie u - 
zależn ione od indyw idu a lnego  zda ­
nia, a lbo od w id z i m i. się każdego 
zain teresow anego rządu.

Rzecz jasna, że  taka teoria  jest 
nader w ygodna  d la  rządów  upra­
w ia jących  p o lityk ę  agresji, w tej 
dz ied zin ie  specja lizu ją  się a m ery ­
kańskie ko la  rządzące. N ie  jes t rze­
czą przypadku  —  ośw iadczy ł m in i­
ster W yszyńsk i —  że p rzed staw i­
c ie le  S tanów  Z jednoczonych  i A n ­
g lii za jm u ją  w  sp raw ie d e fin ic ji 
agres ji stanowisko, k tórego  nie 
sposób nazw ać inaczej, n iż dąże­
niem  do u n iem ożliw ien ia  u chw ale­
nia przez Zgrom adzen ie N arodów  
Z jednoczonych  tak ie j d e fin ic ji a gre­
sji, k tóra  m ogłaby odegrać rzeczy ­
w iśc ie  poważną ro lę  w  dziedzin ie 
w a lk i p rzec iw k o  te j na jn iebezp ie­
czn ie jszej zbrodn i m iędzynarodo­
w ej.

IM P E R IA L IS T Y C Z N A  P O L IT Y K A  
W O J N Y

S T A N O W IS K O  m ocarstw  im pe­
ria lis tycznych  pozosta je w  ści­

słym , zw iązku  ze zde fin iow an ym  
przez Józefa  Stalina podstaw ow ym  
ekonom icznym  praw em  w spółczes­
nego kapita lizm u, w  ścisłym  zw ią z ­
ku z pogonią m onopolistycznego 
kapita lizm u za m aksym alnym i z y ­
skami, z pogonią je g o  za zdoby­
ciem  gospodarczego i po litycznego  
panow ania nad św iatem .

H istoria  ostatn iego stulecia w y ­
m ow n ie św iadczy  o  rzeczyw istych  
przyczynach  i celach w o jen  m iędzy 
państw am i kapita listycznym i, w y ­
m ow n ie św iadczy o  tym , że  n ie są 
one zain teresow ane w  u regu low a- 
nitj zagadnień rodzących rozb ieżno­
ści m iędzy ko łam i rządzącym i tych 
państw.

Sprzeczności m iędzy  państw am i 
kap ita listycznym i w c ią ż  się za ­
ostrzają. W ojn a  w  K o re i trw a. 
W zm aga  się m ilita ryzac ja  gospo­
dark i k ra jów  kapita listycznych. 
Im peria liśc i am erykańscy zak łada­
ją  bazy w ojenn e w  różnych  czę­
ściach św iata. Z każdym  rok iem  i 
m iesiącem  w zm aga ją  się p rzy go to ­
w an ia  do trzec ie j w o jn y  św ia tow ej. 
,.W  tych warunkach zupełn ie nie 
przypada ją  im  do gustu tak ie p o ­
czynania jak  redukcja  zb ro jeń  i sił 
zbrojnych , zakaz bron i a tom ow ej, 
po łożen ie kresu u żyw an ia  n ie lu dz­
k ie j bron i bakterio logiczn ej, jak  
rów n ież tak ie krok i jak  ścisłe i o- 
bow iązu jące w szystk ie państw a o- 
kreślen ie a gres ji"  —  ośw iadczy } m i­
nister W yszyńsk i. ,.W szystk ie te
poczynania —  pow iedzia ł on —  w y ­
dają  się nader n iebezp ieczne w o ­
d z ire jom  bloku a tlan tyck iego . S ta­
ra ją  Się oni w szelk im i sposobami 
uniknąć tego „n iebezp :eczeństw a“ , 
usiłu jąc przesłon ić sw o je  s tan ow i­
sko na jrozm aitszym i m otyw am i i 
sztucznym i fo rm u łam i".

M O Ż L IW E . P O Ż Y T E C Z N E , 
K O N IE C Z N E

Z A P R O P O N O W A N A  przez Z S R R  
de fin ic ja  agres ji od tw arza  w  

zasadzie de fin ic ję , p rzy fo tow an ą  
przez kom itet do spraw  bezn ieczeń 
stw a w  roku 1933, na podstaw ie 
p rop ozyc ii radzieck ie j z  dn ia 6 lu ­
tego  1933.

,.Bardzo w ażn ym  elem entem  o- 
kreślen ia  agrtw ji —: ośw iadczy ł m i­
n ister W yszyńsk i —  jest uznanie 
zasady, że każde państwo, k tóre 
o ierw sze, pod ja k im ko lw iek  p re ­
tekstem  i z jak ich k o lw iek  pobu­
dek podejm ie in ic ja tyw ę  ro zpęta ­
nia w o jn y , to iest p ierw sze doko­
na dzia łań  w yliczon ych  w  de fin ic ji, 
oow inno b yć  uznane za a crfso ra  ze 
w szystk im i w ro ł^ w a ią cy m i stad 
następstwam i. D efin *cia  proponu je 
k w a lifik o w a ć  iako akt agres ji na- 
steou jące dzia łan ia:

Ę& w yp ow iedzen ie  w o jn y  innem u 
państwu,

w ta rgn ięc ie  sił zb ro jnych  na 
tery toriu m  innego państwa, choć­
by  naw et bez w yp ow iedzen ia  w o j­
ny.

A  bom bardow an ie terytoriu m  
innego państwa przez lf»dow e, m or­
skie lub lotn icze siły  zbro jne,

0 )  desant lub w ta rgn ięc ie  lą d o ­
w ych, m orskich i lotn iczych  sił 
zbro jnych  na tery toriu m  innego 
państwa bez zezw olen ia  rządu te ­
go państwa lub pogw ałcen ie w a ­
runków , na jak ich  zezw olen ie  tak ie 
z o r a ło  w ydane,
, ®  ustanow ien ie b lokady  m o r­
sk iej w yb rze ży  lub portu innego 
państwa,

49 udzielen ie poparcia  bandom  
zbrojnym , k tóre  po zorganizow aniu  
na tery toriu m  jed n ego  państwa 
w targn ą  na tery tor iu m  drugiego 
państwa, lub też 

4$ odm ow a państwa, na k tórego 
terytoriu m  bandy zostały zorgan i­
zowane, pom im o żądania państwa, 
k tóre doznało in w az ji, pod jęc ia  na 
sw ym  w łasnym  terytoriu m  w szys t­
kich będących w  jeg o  m ocy  k ro ­
ków  d la  pozbaw ien ia  w spom n ia­
nych  band w sze lk ie j pom ocy lub 
opieki.

W  zakończeniu sw ego  p rzem ó­
w ien ia  m in ister W yszyńsk i s tw ie r­
dził, iż  d e legacja  Z S R R  uważa, że 

9  określen ie po jęcia  agresji jest 
zupełn ie m ożliw e,

<9 określen ie po jęc ia  a gres ji jest 
pożyteczne,

Q  określen ie po jęcia  a gres ji jest 
.konieczne,

0  określen ie po jęcia  agres ji w
warunkach obecnej n iepokojącej 
sytuacji m iędzynarodow ej stanow i 
jeden  z w ażnych  środków  poparcia 
w a lk i p rzec iw k o  agres ji i  agreso­
row i, p rzec iw k o  w o jn ie  n iesp raw ie­
d liw e j, zaborczej, m ającej na celu 
zabór i u jarzm ien ie  innych kra jów , 
innych  narodów .

Przemówienia posłów na sesji Sejmu
manifestacją jedności narodu

( D okończen ie  ze str. 1 -e j)

PRZEM ÓW IENIE
W IC E M A R S Z A ŁK A

JÓZEFA O ZG I-M ICH ALSK IEG O

7  KOLEI w icem arszałek Józef 
Ozga-M ichalski m ów i w im ie­

niu posłów  ZSL.
W  cha łupach  —  m ó w ił on m . In. — 

u rosło  p rzek on an ie , zrod zon e  z  d o ­
św iadczeń  h is to r ii i z  p ra k ty k i sojuszu 
rob o tn ic zo -ch łop sk iego , z d ośw iadczeń  
b u d ow n ic tw a  P o lsk i L u d o w e j,  że  ch łop i 
z jed n o czen i w e  F ron c ie  N a ro d o w y m  w  
w a lce  o p rzyszłość  o jc z y zn y  będą da­
le j  k ro c zy ć  do coraz n ow ych  z w y c ię s tw

Zeznania S fa n sk y e g o  odsłaniają

metody dywersji i sabotażu
jakimi posługiwali się najmici

wrogów narodu czechosłowackiego
P R A G A .

W C Z W A R T E K , dn ia 20 hm. 
rozpoczął się proces p rzec iw ­
ko k ie row n ictw u  antypaństw o­

w ego  ośrodka sp iskow ego z  R u do l­
fem  S lanskym  na czele.

O dczytany na p ierw szym  posie­
dzeniu sądu akt oskarżenia s tw ie r­
dza, że R u do lf S lan?ky i je g o  w spó l­
n icy , ja lto trock istow sko - t itow - 
scy, sjon istyczn l burżuazyjno - n a ­
cjonalistyczn i zd ra jcy  i w ro go w ie  
narodu czechosłow ackiego, ustroju 
ludow o - dem okratycznego i soc ja ­
lizmu, pozostając na służbie im pe­
r ia lis tów  am erykańskich, pod k ie­
row n ictw em  w rogich  w yw ia d ó w  za- i 
chodnich, u tw orzy li an typaństw ow y | 
olSrodek sp iskowy, podw ażali ustrój 
ludow o - dem okratyczny, u trud­
n ia li budowę socja lizm u, szkodzili 
gospodarce narodow ej, uprnw iaii 
szpiegostwo, podw ażali jedność na­
rodu czechosłow ackiego i obronno ić 
repub lik i w  oclu oderw an ia  Jej od 
trw a łego  sojuszu i p rzy jaźn i zc 
Z w iązk iem  Radzieck im , w  celu z li-  
kw idovran ia w  Czechosłow acji u- 
stroju  lu dow o - dem ukratyczrego , 
p rzyw rócen ia  kapita lizm u, w  celu 
ponow nego w ciągn ięc ia  Czechosło­
w a c ji do obozu Im peria lizm u  i po ­
zbaw ien ia  je j  sam odzielności i  n ie ­
zaw isłości".

„G łó w n ym  przedstaw icie lem  a- 
gen tu ry  im peria listycznej w  C ze­
ch osłow acji po w yzw o len iu  je j 
przez A rm ię  Radziecką  w  1945 r. 
—  stw ierdza  da le j akt oskarżenia —  
stała się k lika  zd ra jców  narodu 
czechosłow ackiego. M erow ana  przez 
starych agen tów  zich .-^u : Edwarda 
Benesza, P e tra  Zeukla, Huberta 
R ipe, Bohum ila  Lauszm ana, Ja­
na Szram ka i Józefa  Lettricha .

Jednakże obok  tej ją w n e j agen­
tu ry  im peria liśc i tw o rzy li w  łon ie 
partii kom unistycznej drugą agen ­
turę, rekru tu jącą się spośród z d ra j­
ców  k lasy robotn icze j".

Jak w yn ika  z  aktu  oskarżenia, 
w yw ia d y  im peria listyczne p rzy­

ciągnęły  do w ro g ie j działalności 
przec iw ko narodow i czechosłow ac­
k iem u Evżen  Loeb la , O .io  Slinga, 
L u dw ika  Frej-sę, V a v ro  Ila jd u , 
A n dre  Sim one i inne osoby, rek ru ­
tu jące się spośród trock istów , sjo- 
ntstów  i innych zd ra jców  narodu 
czechosłow ackiego, k tórzy  w krad li 
s ię do partii kom unistycznej.

N a  czele te j zbrodn iczej sza jk i 
z łoczyńców , która m iała zniszczyć 
Czechosłowacką R epu blikę Lu d o ­
w o  -  D em okratyczną, o i le  n ie uda 
się to Beneszow i, postaw ili im pe­
ria liści am erykańscy Ru do lfa  Slan- 
sUy‘ego, k tóry  zdem askow any zo ­
stał jako  stary agen t burżuazji, n ik ­
czem ny zdrajca  narodu czechosło­
w ackiego.

N ad u żyw a jąc  sw ego  stanow iska 
sekretarza  generalnego partii i  u- 
k ryw a ją c  u m ie jętn ie  sw e przestęp­
cze plany, R u do lf S lansky św iado­
m ie zb iera  w okó ł siebie u k ryw a ją ­
cych przed partią  swe p raw d ziw e 
ob licze faszystów , zbrodn iarzy w o ­
jennych  i w szelk iego  rodza ju  aw an ­
tu rn ików  takich, ja k  Józef Frank. 
K a ro l Svab, Bedrich  Raicin , O tto 
F ischł i inni, tw orząc stopniow o o- 
środek spisku przec iw ko republice".

N ą  popołudn iow ym  posiedzeniu 
w  drtiu 20 bm. sąd przystąp i! do 
przesłuchiw an ia oskarżonych. Jako 
p ierw szy zeznaw ał k ierow n ik  an ­
typań stw ow ego ośrodka sp iskow e­
go, R u d o lf Slansky.

Oskarżony przyznał się do szpie­
gostwa, zdrady stanu, sabotażu i 
zdrady w o jsk ow e j. S lansky zeznał, 
że „o rgan izow a ł ośrodek antyipań- 
s tw ow y i v/ ciągu w ie lu  lat stał na 
jego  czele". „O środek  nasz p ow ie ­
dział on —  w  k tórym  skupiliśm y 
w ie le  różnych e lem entów  kap ita li­
stycznych  —  spośród k tórych  lic z ­
ne osoby sta ły się agentam i w yw ia ­
dów  im peria listycznych  —  francu ­
skiego, a przede w szystk im  am ery ­
kańskiego —  prow adził w rogą  dzia­
łalność w  in teresie i w  służbie im ­
peria lis tów  sm erykańsko-angiel- 
skich. Działalność ta zm ierza ła  do 
lik w id a c ji ustroju lu dow o-dcm o- 
kr&tyczncgo, do p rzyw rócen ia  k a ­
p ita lizm u".

D alsze zeznania S lansky 'ego d o ­
tyczy ły  jeg o  trock istow sk iej d z ia ­
ła lności przed drugą w o jn ą  św ia to­
w ą i działa lności d yw ersy jn e j w  
ruchu partyzanckim  w  Czechosło­
w acji.

O skarżony przj-znal, że jes t w i­
nien śm ierci w yb itn ego  działacza 
K om u nistycznej P a rtii Czechosło­
w ac ji, bohatera narodow ego Jana 
Sverm y.

(C iąg  dalszy  to num erze ju trz e j­
szym )

Zgon posłanki
Doroty Muszyńskiej
f  )  N IA  22 bm. zmarła, przeżyw szy 
• lat 78, w ielo le tn ia  działaczka 
społeczna Dorota Khisźyńska, j i o -  
sianka na Sejm  Polskiej R zeczypo­
spolitej Ludowej z okręgu N i 2 —  
Pruszków, Zmarła była również po­
słanką na Sejm Ustawodawczy.

Dorota Kłuszyńslka była przew od­
niczącą Zarządu G łów nego Tow. 
Przy jac ió ł Dzieci i m imo podeszłe­
go  w ieku aktyw nie uczestniczyła w 
pracy społecznej, biorąc szczególn ie 
żyw y  udział w  w alce z plagą ilko- 
holizmu.

O P R O C E S A C H "  K ry s ty n y  B e r -  
w iń sk ie j p isano ju ż  bardzo  

dużo i bardzo surow o. I  o tym  
„P roce s ie ", k tó rego  p rap rem iera  
odbyła się na W ybrzeżu i  o tym  w 
rozszerzonej w ersji, k tó ry  m am y  
sposobność oglądać na deskach na ­
szego T e a tru  K am era lnego. Odw aż­
na k ry tyka  sztuk naszych w spół­
czesnych pisarzy n iew ą tp liw ie  w y j­
dzie im  ty lko  na zdrow ie, zw łasz­
cza jeś li jes t to  k ry tyka  życzliw a. 
M am y ju ż  p rzykre  dośw iadczenie 
z Festiw a lu  Sztuk  Po lsk ich , że na 
skutek zbyt łagodnej k ry ty k i, au­
torzy  nie ty lk o  w sw ych dalszych  
pracach nie u n ik n ę li popełn ionych  
raz błędów, ale jeszcze w błędach  
svjych b rn ę li dalej. A  K rystyna  
B erw ińska niezaw odnie m a  w ie le  
do pow iedzenia w teatrze. Jeś li z e ­
chce w yciągnąć w nioski z toczącej 
się w okół je j  sztuki dyskusji, n a ­
leży się spodziewać, że w przyszło­
ści d orzuc i ona do skrom nego do­
rob k u  naszej w spółczesnej d ram a­
tu rg ii n ie jedną w artościow ą pozy ­
c ję . Pew na  w niosk i z  toczącej się 
dyskusji pow in ien  w yciągnąć ró w ­
nież nasz teatr... ale w raca jm y do 
„P rocesu ".

N iew ą tp liw ą  zashigą au tork i, jest 
to, że n ie idąc za zbyt ju ż  n a gm in ­
ną wśród naszych d ram aturgów  
m odą i  odstępu jąc od swych d o ­
tychczasow ych za in teresow ań (p o ­
przednio B erw ińska napisała  „ O b ro ­
nę A n ty g o n y "), w ybrała tem at ak­
tua lny i tkw iący m ocno  korzen ia ­
m i w rzeczyw istości. „P roces " B e r- 
w ińsk ie j napisany został na podsta-

Nasze recenzie

DWA P R O C E S Y
w ie au ten tyczne j spraw y K a b a c iń - 
skiego, Połaka, prześladow anego i 
oskarżonego przez p inayow ski sąd 
za sw oje postępow e przekonania. 
H isto ria , rozgryw ająca  się przed  
oczym a tea tra lnego  w idza, jes t h i ­
s torią  praw dziw ą, opartą  na o ry g i­
na lnym  akcie oskarżenia. Ze  nie  
był to  w ypadek odosobniony, ale 
typow y dla stosunków  panujących  
we F ra n c ji, k roczące j coraz szyb­
c ie j na drogę  faszyzm u pod o p ie ­
kuńczym  ram ien iem  am erykańskich  
m ocodaw ców , świadczą o  tym  p ra ­
w ie codzienne n o ta tk i w  prasie, d o ­
noszące o rep resjach , procesach i 
w ysied leniach działaczy po lsk ich  z 
F ra n c ji. N ies te ty , B e rw iń sk ie j nie 
w ystarczył ten jeden, bardzo in te ­
resujący w ątek i popełn iła  tak p o ­
wszechny błąd „w szystkoizm u", 
grom adząc w  sw ej sztuce ja k  n a j­
w ięcej fak tów  św iadczących o n ie ­
uczciw ości i  rozkładzie  s fer rzą ­
dzących Francją , co  zam iast pod ­
k reś lić  tło i  a tm osferę  sztuki, za­
gm atw ało ty lko  i  p rzyc iem n iło  za­
sadniczy prob lem .

A le  B erw ińska m a w yczucie  sce­
ny, um ie  prow adzić akc ję  przez la­
b iryn ty  w ie lu  sp la ta jących  się 
dróg, i m oże ten  „ w szystkoizm “ nie 
zaszkodziłby „P rocesow i", gdyby  
nie to, że B erw ińska nie w ierzy  w

in te lig e n c ję  w idza i kon ieczn ie  s te ­
ra się m u  wszystko, co  się dzie je  
na scenie, w ytłum aczyć. A  z tym  
tłum aczen iem  jes t g o rze j. , D op ók i 
toczy się akcja , d opók i działają b o ­
haterzy „P rocesu ", sztuka jes t in ­
teresu jąca  i  trzym a  w idza w nap ię ­
ciu . Jak ty lk o  B erw ińska zaczyna 
tłum aczyć  —  akcja  się uryw a, ty ­
rady szeleszczą pap ierem  (i  to  ga ­
zetow ym ), a co jeszcze gorze j, au­
torka  zaczyna n iepo trzebn ie  ( i  n ie ­
znośnie) in te lek tua lizow ać. W eźm y  
na przykład  taką scenę w w ięz ie ­
n iu : K u lm in a cy jn ą  scenę sztuki,
w k tó re j m a się dokonać głębok i 
przełom  w  św iadom ości cen tra lne j 
postaci „P roce s u ", adw okata D es- 
peau. P ie r re  Despcau, znany adw o­
kat paryski, b ron  i w sądach fra n ­
cusk ich  działaczy postępow ych, 
poniew aż jes t człow iek iem  u czc i­
w ym  i  w idzi, po  k tó re j s tron ie  jest 
prawda. Sam  jednak nie angażuje  
się bezpośrednio w robo tę  p o lity cz ­
ną, gdy i  uważa, te  w obecn e j w a l­
ce św iatopoglądów  m ożna stać na 
uboczu. O tóż  ten Despeau na sku ­
tek  pew nej in try g i zm uszony jes t 
do popełn ien ia  świństwa. D o  w ięź­
nia, k tórego  m ia ł b ron ić  na p ro ce ­
sie, przychodzi, aby go zdradzić. 
W  ctasie  rozm ow y z w ięźn iem  na­
stępu je  u niego przełom . Despeau

pod  w o flzą  u m ilo w a n «s o  naiictyeteBT,
w ie lk ie g o  p r z y w ó d c y  ludu p o lsk ieg o  —« 
B o les ław a  B ie ru ta . (O k la sk i).

I  b ędą ra zem  z  R ządem , k tó ry m  on 
p ok ie ru je , p ra cow ać  ze  w szys tk ich  s il 
nart u m ocn ien iem  z jed n o c zo n e j o jc z y z ­
n y.

Z jed n o c zo n e  S tron n ic tw o  I.u d ow e , 
rep re zen tu ją ce  szerok i a k ty w  ch łopsk i, 
b ęd zie  w e  F ron c ie  N a ro d o w y m  re a li­
z o w a ć  p r z y  boku  k la sy  ro b o tn ic z e j z a ­
dan ia  P lan u  6 -le tn lego  1 następnego 
P lan u  s-lo tn lepo .

R ząd  B o les ław a  B ie ru ta  b ęd zie  tem u  
w ie lk iem u  dzie łu  b u d ow n ic tw a  z w y ­
c ięsko p rzew od z ił.

D la tego  w szy scy  ch łop i lu d o w cy  ob­
d a rza ją  go  sw o im  n a jw ięk s zym  zau fa ­
n iem  i p oparc iem , I Ich  rep rezen tan c i 
v  S e jm ie  oddadzą sw o je  g ło sy  za  ty m  
R ządem . (O k lask i).

PRZEM ÓW IENIE 
W IC E M A R S ZA ŁK A  

S T A N IS Ł A W A  KU LCZYŃSKIEGO
I  M IENIEM  posłów  reprezentu*
1 jących in teligencję pra-cujdcą i  
rzemiosło przem ów ił w icem arszałek 
Stanisław Kulczyński, który p o  
w iedzia ł m. In. co następuje:

P rzed  w yb ra n ym  dziś  R ządem  s to ją  
h is to ryc zn e  zadan ia  re a liz a c ji P ro g ra ­
m u  F ron tu  N a ro d o w ego , p rogram u  u- 
m ocn ien ia  n iep od leg ło śc i i b ezp ieczeń ­
stw a  z jed n o czo n e j o jc zy zn y , u trw a len ia  
p ok o ju , w zrostu  d ob rob y tu  i lep sze j 
p rzysz ło śc i lu d zi p ra cy , um ocn ien ia  s i­
ły  P o ls k ie j R ze c zyp o sp o lite j L u d o w e j.

W o k ó ł ty ch  zadsń , w y ra ża ją c y ch  
n a jg łęb sze  dążen ia  narodu , um acn ia  
się w  Po ls ce  n ieznana dotąd i n iespo­
tykana  w  naszych  d z ie ja ch  jednośó  
w sżys tk jch  u czc iw ych  P o la k ó w  bez 
w zg lęd u  na ś rodow isko , p rzekon an ia  1 
św ia topog ląd .

In te lig e n c ja  zna lazła  i zn a jtlaw ać b ę ­
d zie  ~  w  m ia rę  ro zw o ju  bu d ow n ic tw a  
so c ja lis ty c zn ego  —  coraz szersze m oż­
liw ośc i ro zw o ju  i zastosow an ia  sw ych  
zdo lności, sta jąc  sJę n iezbędną  t c i* ,  
szacą 3 i- szacunk iem  częśc ią  sk ładow ą 
w ie lk ie j a rm ii b u d ow n ic zych  n ow o j 
P o lsk i, z  dum ą i u fnością , z  w ia rą  
P łyn ącą  z d o tych czasow ych  zd ob yczy  
i sukcesów , in te lig en c ja  polska i r z e ­
m ios ło  —  c z ło n k o w ie  S tron n ictw a  D e­
m ok ra ty c zn ego  w a lc zy ć  będą o p e ł­
ne u rzec zyw is tn ien ie  P ro g ram u  F ro n ­
tu N a ro d o w eg o  w  n a jg łęb szym  ro zu . 
m ien iu  tego , „ ż e  od  nas sam ych , od 
naszej św iadom ości, o fia rn ośc i i a k ty w ­
ności za leżą  pos tępy  naszego  bu dow ­
n ic tw a ”  —  w ie lk o ść  o jc z y zn y  1 szczę­
ście j e j  ob yw a te li.

P R Z E M Ó W IE N IE  P G 3 Ł A  
D O M IN IK A  H O E O D Y tfS K IE G O
p  G SE Ł D om inik Horodyńsirl 

p rzem aw ia ł w  im ieniu  posłów  
—  działaczy katolickich.

K rze p n ię c ie  Jedności m ora ln o-po lM y- 
c zn e j narodu  p o lsk iego  je s t  fak tem . Z  
całą p ew n ośc ią  żadne p r ze jś c io w e  tru d ­
ności Jub tak ie  c zy  inne n ieporozum ień  
n ia n ie m ogą  zah am ow ać teg o  zd ro w e ­
go , h is to ryczn ego  procesu . W iem y , u czy  
nas te g o  ró w n ie ż  dośw iadczen ie , że  n !e - 
z a le in ie  od  ró żn ic  w  pog lądach , w ie r z ą ­
cy  1 n ie w ie rzą c y  m o?ą  — a n a w e t w ię ­
c e j, muszą — w e  w za jem n ym  szacun­
ku i zau fan iu  bu dow ać w sp ó ln ie  dom  
o jc zy s ty  i w spó ln ie  b ron ić go  od  w ro ­
gów .

D la tego  obecn i na te j sali d sta łacM
k a to lic c y  zgod n ie  z  P ro g ra m em  Fron tu  
N a ro d o w ego , s trzegąc  zasad w o ln ośc i su 
mienda i  w y zn a n ia  za gw a ran tow an ych  
przez. K o n s ty tu c ję  P o ls k ie j R zeczyp osp o  
li t e j  L u d o w e j, b.’ dn zab iega ć  o in te resy  
in s ty tu c ji k a to lick ich  i p o tr z eb y  w ie r ­
n ych  p rze c iw s ta w ia ją c  s ię rów n ocześn ie  
w sze lk im  p róbom  7.3 s tron y  r e a k c ji nad ­
u żyw an ia  uczuć r e l ig i jn y c h  d ia  s ze rze ­
n ia  w aśn i w śród  P o la k ó w , K ia  tego  też  
b ęd z iem y  g ło sow ać  za  sk ładem  R ządu  
za p rop on ow an ym  p rze z  P rezesa  R a d y  
M in is trów , g d y ż  w  R ząd z ie  tym  obok  
p r z y w ó d c y  narodu  p o lsk ieg o  H e le  s ław a 
D ieru ta  widz:*tny lu dzi, k tó r z y  ży c iem  
sw ym  daJi d ow ód  w ie lk ie g o  lia rtu  1 o- 
f  la m o ś c i w  p ra cy  i w  w a lce  o lepszą  
P o lsk ę . (O k la sk i).

P R Z E M Ó W IE N IE  P O S Ł A  ' 
E D M U N D A  O S M A ttC Z Y K A

J A K O  jeden  z w ie lu  posłów  
bezparty jnych  w zią ł udział w  

debacie pcs. Edmund Osimańczyk.
P od staw ą  jed n ośc i dzia łan ia  P o la k ó w  

w e  F ron c ie  N a ro d o w y m  Jest m iłość  o j ­
czy zn y .

I  tak  ja k  m iłość  o jc z y zn y  stała się p o ­
ję c io m  d a lek im  od  od św ię tn ego  patosu 
p rze z  sw ą  sp raw dza lność  w  cod z ien n e j 
p ra cy  k a żd ego  o b yw a te la , p od ob n ie  i 
n ien aw iść  nasza do w ro g ó w  o ra z  uczu ­
cie b ra te rs tw a  d la  p rz y ja c ió ł  n aszych  
p os iada ją  dziś  w a g ę  cod z ien n ego  trudu  
w szys tk ich  lu d z i p ra c y  w  P o lsce .

J ę zyk , k tó ry m  dziś  m ó w im y , m y , lu ­
d z ie  p ra cy  i  w a lk i, o b y w a te le  P o ls k ie j 
R z e c z y p o s p o lite j L u d o w e j,  p a r ty jn i i 
b e zp a r ty jn i, w ie r z ą c y  i n iew ie rzą c y , 
Jest ję z y k ie m  P lacu  K o n s ty tu c ji i N o ­
w e j K u ty , S zc zec iń sk iego  P o rtu  i K ę ­
d z ie rzyn a , Ż e ra n ia  1 L u b lin a , W a łb r z y ­
cha J K a to w ic ,  B ia łegos tok u  ; Gdańska. 
J ę zyk  ten  je s t  o b cy  i w r o g i d la  em i­
g ra c y jn y ch  szu b ra w czyk ów  i  ich  b oń 3- 
k ich , w aszyn g toń sk ich  i  w a tyk ań sk ich  
p ro tek to ró w . A le  Język  ten  je s t  zrosa - 
m ia iy  i b lisk i d !a  co  n a jm n ie j m ilia rd a  
lu d zi w  św iac ie , c zyn n ie  dziś  w a lc zą cych  
o p o k ó j.

T en  w sp ó ln y  ję z y k , k tó ry m  m ó w im y  
dziś w szy scy  p a tr io c i w  P o ls k ie j R ze ­
c zyp o sp o lite j L u d o w e j, u p raw n ia  m n ie, 
b e zp a r ty jn e g o  posła  Z ia m i S zczec iń ­
sk ie j w  S e jm ie , k tó rem u  p rzew o d n ic zy  
b e zp a r ty jn y  pose ł m iasta  W arszaw y , do 
ośw iad czen ia  w  dn iu  tak  u ro czys tym  
ja k  d z is ie js zy , co n as tęp u je : O b y w a te ­
lu P re ze s ie  R arly  M in is trów , p ro w a d ź ­
c ie  nas d a le j tą d roga , k tó ra  w zm aga  
nasze s iły , u trw a la  p o k ó j i zd o b y w a  nam 
p rzy ja źń . s ::acvnck  setek  m iiio n ó w  lu ­
dzi na św ięc ie . N a ród  je s t  z  W am i. 
(H u czne ok lask i).

n ie ty lko  postanaw ia za w róc ić  z 
p od le j d rog i zdrady, lecz p rzekon u ­
je  się, źe je g o  m ie jsce  jes t po te j 
stron ie  barykady, po k tó re j jes t 
spraw iedliw ość. Rozm ow a adw oka­
ta z w ięźn iem  jes^t w ięc k luczow ą  
sceną dla całej sztuki. Jeśli w ięzień  
napraw dę przekona D w pcau , to  i 
autorka przekona w idzów . A  ty m ­
czasem rozm ow a przenosi się w ja ­
kieś p rze ln te lek iua lizow ane re jony , 
zam iast starcia  i  napięcia , zamiast 
w alki, słyszymy gadaninę o l ite ra ­
turze, gó rn o lo tn e  przenośn ie  o 
D on  K iszctach , conradow ską f i l o ­
zofię. N ic  też dziw nego, że postacie 
boho,teróiv, k tó re  w a k c ji zaczęły  
się nam  k on k re tn ie  zarysow yw ać, 
nagle roztap ia ją  się za m głą  pap ie ­
row ych  sloganów . I  o to  W ien iec  
L u d v 'ik  B en oit, k tó ry  przed ch w i- 
lą ja ko  w trącony  do ce li, zm a l­
tre tow any śledztw em  w ięzień, 
w strząsnął nas do głęb i i przykuł 
uw agę do sw ej posiaci, staje się 
m dły i in te lig en ck i a Despeau  —  
A d o lf  C hron iclci, k tó ry  w  poprzed ­
n ich  scenach w zbudził nasze za­
u fanie, za in teresow ał i stał się 
nam  b lisk i, oddala się i zaciera za 
opara m i czczej gadaniny. .

J tak ciągle. Za led w ie  w idz p rze ­
konu je  się do jak ie jś  postaci i  za­
czyna je j  w ierzyć, au torka wkłada 
je j  w usta albo jak ieś górno lo tn e  
tyrady, albo pap ierow e frazesy, za­
interesow anie pry. ka i posiać m u : i 
sobie od nowa zdobyw ać kred y t w i­
downi.

W O J C IE C H  D Z IE  D U S Z Y  C IZ I
(D okończen ie  recenzji nastąpi)
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Szanujmy zwyczaje
1/ A Z D Y  ma swoje zwyczaje. Jed- 

•* * nym  z ustalonych ju ż  zw y­
czajów  w śród now orodków  jest len, 
że przez pew ien czas po przy jściu  
na świat nie korzystają one z r o ­
dzinnej zastawy stołow ej, prze­
kładając zwykłe flaszki nad p o rce ­
lanowe talerze.

Tym czasem  o 
tych  zw ykłych  
flaszkach jak  
zw ykle zapom nia­
ła dystrybucja  i 
w  sklepach w ro ­
cławskich  ani rusz 
nie m ożna znaleźć 
naczyń, z k tórych  
niem ow lęta  zw y­
kły konsum ować 
obiady, śniadania 
i  kolacje.

Czyż dystrybu­
c j i  naprawdę trud  

no zrozum ieć, że dla k ilkum iesięcz­
nych obyw ateli ta lerz n ie stanowi 
na jm nie jszej w artości?

B u te lk i natomiast szacowane są 
u dziw nych tych  krasnoludków  na 
wagę złota.

.4 zwyczaje, proszę dystrybucji, 
trzeba szanować...

(A n a )

S O S

B U D Y N E K  n r BS przy ul. D em ­
bow skiego nie m a przysłow io­

wego łuta szczęścia, W ystarczy za­
cytow ać przykłady: raz —  w iosną 
o mało, ie  nie zaw aliły się w  nim  
stropy  —  dwa —  czas trwartla r e ­

m on tu  sprowadza 
się do m atem atycz  
n e j fo rm u ły  plus 
minus nieskończo­
ność.

S tropy  co praw ­
da zostały ju t  
przez dzielną za­
łogę M P B  napra­
wione. K w estia  
jednak w tym , że 
grupa ta upodob­
niła się do załogi 
okrętow ej, gdyż 2 
m iesiące tem u spa 
kowala m anatk  i, 
podniosła ż-igle i 
odpłynęła w  siną 
dał.

Na  m iejscu pracy, 10 n ieu tu lo ­
nym  żalu pozostały n ieotynkow ane  
ściany m ieszkań, pozryw ane prze­
wody elektryczne, no  i lokatorzy. 
Podobno biedacy bezskutecznie sy­
gnalizują  w ślad ~h pływ ającą za­
łogą: SOS, R a tu jc ie  dusze nasze, 
zim a blisko.

(W e r)

Nie tylko sob s

J U Ż  d rugi m iesiąc dobiega koń­
ca od chw ili, kiedy ostatni 

przystanek  „5“  i „3“ przen iesiono  
o kilkaset m etrów  dalej w k ieru n ­
ku Leśnicy. Posunięcie  to m usiało 

być oczywiście 
czymś uzanadno- 
ne. I  chocia? trud ­
no nam  pow ie ­
dzieć, ja/cie kon­
kretnie powody  
zaważyły na te j 
decyzji M P K ,  w ie ­
rzym y, że tak je3t 
lep ie j.

T rud n o nam  natom iast uw ierzyć  
w  troskę M P K  o pasażerów. Na  
rozległym  i zewsząd o tw a rtym  
p lacu  nie ma niczego, co by cho ­
ciaż przypom inało jak iś daszek 
chron iący  od deszczu i w iatru.

A  pow inna być poczekalnia,
k tórą  należało w ybudować przed
przeniesieniem  przystanku, przez
co M P K  dało by dowód, że nie ty l­
ko  sobie ułatw ia życie.

(S tok )

I  U Ż  na godzinę przed przyjaz- 
J  dem gości aula szkolna zapeł. 

niła się szczeln ie uczniami. W n ę­
trze je j p rzybrało  uroczysty cha­
rakter. N ad  sceną umieszczono 
transparent z  napisem : „W  ścisłym  
sojuszu z  Z S R R  budujem y w  P o l­
sce socjalizm '*.

Dyskusja
nad filmem

„Niezapomniany 
rok 1919"

y  A M IA S T  ko lejnego C zw art- 
ku L iterackiego, Zw iązek 

L itera tów  FolsWich w spóln ie z 
Ekspozyturą Centrali W ynajm u  
F ilm ów  organ izu je „W ieczór d y ­
skusyjny" na tem at film u  ra­
dzieckiego „N iezapom niany rok 
1919"..

Dyskusję poprow adzi znany 
literat w rocław sk i Jan P ierzcha­
ła.

W ieczór odbędzie się dnia 27 
listopada (czw artek ) w  sali o- 
brad M ie jsk ie j Rady N arodow ej 
w  Ratuszu. Początek o godz. 17. 
W stęp wolny.

G d z ie  należy

zaopatrywać się 
w żywy drób
R E JO N O W A  Zbiornica Ja jczar- 

sko-Drobiarska w e  W roc ła ­
wiu, dysponuje każdą ilością d ro ­
biu żyw ego  tj. kur i kurcząt —  
przeznaczonego d la  ce lów  kon- 
sumcyjnych.

Sprzedaż drobiu żyw ego  Zb iorn i­
ca prow adzi za pośrednictwem  
M HD, które ma sw oje stoisko na 
Pi. Nankera, zaś dla zak iadów  
pracy —  bezpośrednio z w łasnego 
m agazynu przy  uL Kam iennej 
N r fil.

W szelkich in fo rm acji odnośnie 
zakupu żyw ych  kur i kaczek udzie­
la Rejonow a Zbiornica Jaj czar sko- 
Drobiarska w e W rocław iu  ul. K o ­
ściuszki 131/133, tei. 58-01.

Punktualn ie o gedz. 13 z jaw ia ją  
się radzieccy artyści w itan i bu rzli­
w ym i oklaskami. P o  zajęciu m iejsc 
chór szkolny odśpiew ał hym ny 
polski i  radziecki. W  im ieniu k o ­
legów  i grona nauczycielskiego 
pow itała  gości uczennica X I  klasy 
Barbara Lagn iew ska.

D rodzy goście! W  im ieniu 
m łodzieży  w rocław sk ie j w itam  
W as gorąco w  mwrach naszej 
szkoły. Naród polski, budujący 
zręby  socjalizm u, z każdym  
dniem  pogłębia sw ą przy jaźń  7, 
narodam i K ra ju  Rad. Daleki 
zw ycięstw u  A rm ii C zerw onej 
w róc ił do nr.s nasz stary W ro ­
cław , dzięfci W am  uczym y się w  
naszej przep ięknej szkole, o trzy ­
m ując n ow y m ateria listyczny po­
part na św ia t i  now e w ychow a­
nie.

Radzieccy uczeni dzfelą się z 
naszym i naukowcam i bogatym i 
dośw iadczeniam i, nom agajac nam 
wznosić przep iękne budowle. 
Dz>!ś w  miesiącu pogł^b-ema 
przy jaźn i naszych narodów  za­
w ita liśc ie do nas, aby zapoznać 
s:e z cs;agnipciam i m łodzieży 
p o lsk ie i W ita j?  c Was, cb.cemy 
w yrazić  swą m iłość do narodów  
ra d z ie c k ie j i w ie lk iego  Stalina, 
k tóry  jest raszym  ukochanym 
nauczycielem**.
Zabrani uczn iow ie zaczęli skan­

dować Stalin -Sta lin -Sta lin !
W  odpow iedzi n rzem ów ił re ży ­

ser teatru  im . „M ossow ietu " A le ­
ksander Szaps, zasłużony artysta 
B iałoruskiej Republik i L u dow ej i 
laureat N agrody  S talinowskiej.

—  Zw iedza jąc * pio*:ny W ro ­
cław , w  którym  odbył się I  K on r 
gres Pokoju , w idniałem  w  oczach 
jeg o  m ieszkańców, a zw łaszcza 
m łodzieży ogrom ny entuzjazm  
do pracy —  pow iedzia ł A leksan­
der Szaps. —  Pod przew odem  u- 
kochanego Stalina, naród ra ­
dziecki i polski w alczą  o trw a ły  
pokój, aby nasza wsppniała m ło ­
dzież m ogła sfe spokojnie uczyć, 
aby nasze narody budow ały  swe 
szczęśliwe ju tro  dla zapew nienia 
szczęścia i dobrobytu  na całym  
św iecie.
A leksan der Szaps zakończył swe 

przem ów ien ie w zniesien iem  ok rzy ­
ku na cześć Prezesa R ady M in i­
strów  Bolesława B ieruta i wodza 
postępowej ludzkości w ie lk iego  
Stalina.

D o gości podchodzi delegacja  z 
naręczam i kw iatów .

—  N iech  ich lio lor czerw ony

wyrazi naszą miłość t wdzięcz­
ność dla narodów radzieckich —  
powiedziała Halina Buhili —  
wręczając delegaci! kwiaty.
Następnie chór szkolny w ykonał 

k ilka polskich pdosenek. Szczegól­
n ie duże zainteresow anie w zbudził 
u radzieck ich artystów  sw ym  g ło ­
sem uczeń V I I  k lasy —  Późniak.

Z  ko le i radzieccy goście w ys ta ­
w ili fragm en ty  sztuki „O żenek", 
oraz czw artego aktu sztuki „S tu ­
dent I I I  roku ". Następnie artysta 
Jerzy  A n d re je w  w yg łos ił dwa 
w iersze: „D ob rze" —  M a ja k ow ­
skiego i „P o rtr e t "  —  Kościeja. 
W szystk ie w ys tępy  pow itane zo ­
stały przez uczn iów  bu rzliw ym i 
brawam i.

P o  zw iedzeniu  w ys ta w y  k3iążki 
radzieck iej, pom ieszczeń szkolnych 
i gab inetów  naukowych, m ili goś­
cie opuścili szkołę.

Sootkande to m łodzież szkoły 
T P D  na długo zachowa w  swej 
pamięci, jako  jedno z  nam ilszych 
przeżyć. (A g )

UL Wałbrzyską przemianowano na ulicą
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Komisja* Nazwannictwa M R N  

przystąpiła do pracy

N IE BĘDZIE Jui w e W rocław iu  ośmiu ulic Polnych. KomlsJ* 
Nazwannictwa M R N  opracowała nowe nazwy, które usuną w reszda  

dezorganizację w  pracy wrocławski ch listonoszy.

^  Pomarańcze 
migdały 

<(̂  bułgarskie śliwki

ukażą się 
w sprzedaży

G osp od yn ie  w ro c ła w sk ie  z  p e w ­
nością u c ieszy  w iadom ość, ż e  do 
W ro c ła w ia  nadszed ł duży transport 
a trak cy jn ych  a rtyk u łów  s p o ż y w ­
czych , k tó re  są przezn aczon e na 
ok res p rzed św ią teczn y .

Sklepy PSS otrzym ają dużą 
ilość orzechów, pomarańczy, r o ­
dzynków, cytryn, śliw ek bułgar­
skich i m igdałów.
O p rócz  a rtyk u łów  k o lon ia ln ych  

sk le p y  zaop a trzon e  będą  w  p e łn y  
asortym ent cu k ie rk ó w  i ga lan te rii 
cu k iern icze j.

N a  tra d y cy jn e  m ik o ła jk i p r z y g o ­
tow y w a n e  są sp ec ja ln e  p a czk i u po­
m in k o w e  i k o szyczk i z  w yrob am i 
cu k iern iczym i. (Jak)

LIC A  Polna w  Śródmieściu o- 

trzymała imię w ie lk iego  arty­
sty dramatycznego Stefana Jaracza. 
W  K lecin ie ta sama ulica zwać się 
będzie Łanowa. W  Olt^arzynie —  
Łubinowa. W  O porow ie —  Leszczy­
nowa.

W  W ożnow ie nazwa Polna prze­
mianowana została na Ubocze. 
Zgorzelisko posiadać będzie ul. Diu- 
tową, a W o jszyce  —  Burzańską. 
W  dzieln icy Muchobór W ie lk i —  
Polna włączona została do ul. G łów ­
nej.

Prócz tego, na wniosek uczniów 
Technikum Elektrycznego i M eta lo­
w ego  ulicę Mogileńską przemiano­

wano na ul. M łodych Techników. 

Uzasadnienie tej nazwy jest pod­

wójne: po pierwsze przy byłej M o­
gileńskiej znajduje się wym ieniona 
uczelnia, a po drugie uczniowie 
Technikum w czyn ie społecznym 
odgruzowali część tej ulicy.

Dla upamiętnienia tegorocznego 
M iesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckie} przemianowa­
no ulicę W ałbrzyską na ulicę 
„Przyjaźn i ■ Polsko-Radzieckiej". 

N ow a  nazwa posiada pełne uza­
sadnienie historyczne: Żołnierze
bohaterskiej A rm ii Radzieckiej 
oswabadzając W rocław  w kroczyli 
do miasta od strony południowej, 
w  której znajduje się ta ulica.

Postanowiono (również ustalić 
w łaściw ą nazwę ul. ,,Purtyniego” . 
Okazało się bowiem, że nazwisko 
czeskiego uczonego jest zniekształ­
cone i powinno brzmieć —  Jan 
Purkyni. (W er)

Nasz falieton

Szkoła lekkiego życia
Z A C IE K A W IŁ  m n ie  fakt, i e  je ­

den z m oich  kolegów  w  redak­
c j i  od dłuższego czasu w stydliw ie  
chow a n og i przed w zrok iem  ko le ­
gów  i  in teresantów . Zapytałem  go 
o przyczynę te j „n ożn e j" konsp ira ­
c ji.

W  odpow iedzi kolega pokazał m i 
buty, zasznurowane zw ykłym  szpa­
gatem  i wyjaśnił, że n ie  m a jakoś 
okaz ji kupić sobie now ych sznuró­
wek.

Pon iew aż w tym  dniu o trzym a­
łem  polecen ie, by napisać fe lie ton  
o  P I. Nankera, obiecałem , że posta­
ram  się usunąć jego  troskę  i kupię
sznurów ki.

Czyszczenie
kotłów

parowych
Z aw iad am iam y  w szy s tk ie  za in teresow an e 

zak łady , że  zw ięk s zy liśm y  s w o je  za łog i. 
W  zw ią zk u  z czym  na rok  b ieżący  o raz  
I  k w a rta ł 1953 r. m ożem y  p rz y ją ć  w s ze lk ie ­
go  rod za ju  p race  zw ią zan e  z czyszczen iem  
k o tłó w  o raz n ap raw y  sprzętu  k o tłow ego .

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  B U D O W N IC T W A  
S P R Z Ę T U  S IE C IO W E G O  

Poznań , C ze rw on e j A rm ii  28 
teł. 509-41

1944k

W alne posady„ F O K I "  dam sk ie, ś red ­
ni ro zm ia r, sprzedam . 
W roc ław , pl. P e reca  
(Z b o żo w y ) 4 m. 13.

1423Cg

S P R Z E D A M  syp ia ln ię . 
W iadom ość: W roc ław ,
Z egad łow ic za  47/7.
___________________ \m\g
______Zguby__

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
dunkow ą na n azw isko  
W iśn iow sk i S tan isław .

4324pI--------------------
S K R A D Z IO N O  ka rtę  
m eldu n kow ą  na. n a zw i­
sko L ew ick a  An^na, J e ­
len ia  G óra, 1 M a ja  34.

4925p

Z G U B IO N O  ks ią żeczkę  
w o jsk ow ą  nr 495628, 
k a rtę  m e ldu nkow ą, le ­
g ity m a c ję  Z w . Z a w . na 
nazw isko  T rąp czyń sk i 
|W ładysław, Je len ia  G ó ­
ra, W yczó łk o w sk iego  9. 
 ____________________4326p

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
dunkow ą, le g ity m a c ję  
Z  w . Z aw ., p o k w ito w a ­
n ie  złożen ia  an k ie ty  na 
n azw isko  W eso łow sk i 
J óze f, K o w a ry , Ś w ie r ­
czew sk iego  47 m. 5.

4927p

Z G U B IO N O  leg itym a c ję  
s łu żbow ą na nazw isko 
T ro ja n  K rys tyn a .

14227g

, Z G U B IO N O  kartę  m e l­
dunkow ą na n azw isko  
P od gó rsk i F lo r ian , W ro ­
cław , Ł ę c zy ck a  5/1.

142312

S K R A D Z IO N O  p rze ­
pustkę V/PZG  N r  1 na 
n azw isko  D z ię c io ł R y ­
szard. 14233g

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
dunkow ą na n azw isko  
K ok och a  K lem ens.

14240g

Z G U B IO N O  le g ity m a c je  
itu denek ą N r  838 na 
n azw isko  M ark  ow iec  
Z o fia . P o litech n ik a  W ro ­
cław ska. 142fi2e

W  zw ią zk u  z p rzys tąp ien iem  przez  P A Ń S T W O ­
W Ą  K O M U N IK A C J Ę  S A M O C H O D O W Ą  DO  O - 
P R A C O  W A N IA  U.R.J., la to  1953, p ros im y  o skła­
dan ie w n iosk ów  do dnia 15. I. 1953 r. na adres: 
E K S P O Z Y T U R A  P K S , K Ł O D Z K O , ul. B oh a te- 
ró w  G etta  N r  25. lub Zarząd  O kręgu  P K S  W ro ­
cław , ul. G en . Ś w ie rc zew sk iego  Ń r  95. W n io ­
sk i p rzesłane po  te rm in ie  n ie  będą uw zg lędn ian e.

1949k

Fachow cy poszukiwani

W Y T A C Z A R Z Y , T O K A R Z Y , FR E Z E R Ó W , Ś L U ­
S A R Z Y . S P A W A C Z Y  I  R O B O T N IK O W  N IE ­
W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  zatrudn ią  n a tych ­
m iast Z A K Ł A D Y  M E C H A N IC Z N E  im . Gen. K . 
Ś W IE R C Z E W S K IE G O  w  E L B L Ą G U . U L . S TO C Z  
N IO W A  N r  2. W arunk i p łacy  w g . Układu Z b io ro ­
w e g o  w  P rze m y ś le  M e ta low ym  (s ia tka p łac stocz 
n iow ca ). Z g łoszen ia  k ie ro w a ć  do D zia łu  K ad r. 
w/w  Zak ładu . 1905k

IN S T R U K T O R A  Ś W IE T L IC O W E G O  O P E Ł ­
N Y C H  K W A L IF IK A C T A C H . O R A Z  W Y C H O ­
W A W C Ę  poszuku je D O M  D Z IE C K A . W arunk i do 
om ów ien ia . O fe r ty  do ..S łow a Po lsk iego* ' pod 
,,In s tru ktor św ie t lic o w y *1. lOiiOk

Ogłoszenia drobne

P O T R Z E B N A  pom oc do ­
m ow a (ew en tu a ln ie  do ­
chodząca ). Z g łoszen ia : 
W roc ław , Ł o k ie tk a  3/10.

14258g

L E K A R Z  poszu ku je  p o ­
m ocy  d om ow e j. W ro ­
cław , Ł u k as iew ic za  16/1.

14249g

P O S Z U K IW A N IE
P R A C Y

M A S Z Y N IS T K Ę  p r z y j­
m ie  P Z U , F re d ry  6/II p.

14216g

E IL A N S IS T A  ru ty n o ­
w an y , 25 la.t p rak tyk i, 
p r z y jm u je  p race z le c o ­
ne. O fe r ty  „S ło w o  P o l ­
s k ie "  pod  14120.

14120g

P O S Z U K IW A N IE
KGIJ/ IN

P O P O W IC Z  P IO T R , 
zamieszkamy w e  W ro ­
c ław iu , ul. N o w a  8/.12. 
m. 2, poszu ku je  żony 
P o p o w ic z  M arii* z a ­
m ieszk a łe j o s ta tn io  w  
N iem czech . S praw a 
ro zw odow a . 14253g

NA U K A

K oresp on d en cy jn ie !

Handlow e
M O T O C Y K L  Jawę.
B M W , D K W  — Sahara 
łańcuch 5/3 1/2 f irm o ­
w y  kup ię. W ais?, Łódź, 
F io trk ow sk a  145/25.

1945k.

szynop isan łe. an g ie lt ft l. 
Łód ź , sk rzyn k a  57.

1946k

U D Z IE L A M  le k c j i  m s- 
! tem a tyk i 1 ję z y k ó w . 
W roc ław . S ta lina  12/7. 
O fic yn a  I  p. 142G9g

Z G U B IO N O  k a rtę  m el-, 
dunkow ą na n azw isko  
K on op n iak  H alina.

___________________ 14245g!
Z G U B IO N O  k s ią żeczk ę  j 
U bezp iecza łn i Sp-oftecz- 
n e j, D om aga lsk i K a ro l, 
N o w o w ie jsk a  90.

14264*

Z G U B IO N O  zaśw iadcze ­
n ie  S P  na n azw isko  
K a b e la  K ry s tyn a .

14263g

S K R A D Z IO N O  le g i t y ­
m ac ję  zw . zaw ., U b e z ­
p iecza ln i Spoi., odc in ek  
zam eldow an ia  na na­
zw isk o  K rzem iń sk i Jan 
oraz od c in ek  zam e ld o ­
w an ia  na  n azw isko  
K rzem iń sk a  U rszu la .

14256g

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
studencką N r  1330/NP 
na n azw isko  R y g ie l M e ­
lan ia. 1424flg

Z G U B IO N O  k a r ty  m e l­
du n kow e  na n azw isko  
W ełna  L eo n  1 R eszko  
Jadw iga  . 14250g

Z G U B IO N O  zaśw iad ­
czen ie  re je s tra c ji SP  
na n a zw isk o  P io tr o w -  
jska T eresa . 14251g
S K R A D Z IO N O  d ow ód  
[k o le jo w y  N r  1113784, 
.H elena F a jfe r ,  B ro ­
chów , L ip o w a  5.
I ^ ____________ l ! 255?
Z G U B IO N O  k a rtę  m e ­
ldunkow a na n azw isko  
'R zepa  Józe fa . 14254?

Z G U B IO N O  le g ity m a c je  
szkolną, tra m w a jow ą  i 
k a rtę  m e ldu n kow a  na 
n azw isko  ZurawJekl 
Jan.___________________14356 *

Lokale

P R A C U J Ą C A  poszu ku je  
p oko ju  sub!c|;atc*raki#- 
go. O fe r ty  ,,S ło w o " 
pod 14236. 14236g

P O S Z U K U J Ę  p ok o ju  u- 
m eb low an ego , n iek rępu - 
iące<g.o, cena obo ję tn a . 
O fe r ty  ,. Słowo** pod 
..płacę ch ę tn ie ".

14226g

Czytajcie

^Sfowou

P l. N ankera  przypom nia ł m i cza­
sy Pi. Żelazne j B ram y  tu W arsza- 
toie. Jakiś „m ecenas" z branży  
przem ysłow ej w ykrzykiw ał, de­
m onstru jąc najnowsze osiągnięcia  
„ch em ii".

„Szanow ni Państw o", T u  nie trze 
ba „g lu ncpap ie ru " bez kolby  i  za j- 
za jeru  w ystarczy jedna laseczka 
cynolu . by każdy instrum en t d om o­
w ego użytku ja k : kubeł, m iednica , 
czy garnczek  był za lu tow any  w  
tem pie sam olotu  odrzutow ego".

P o  zagajeniu, w łaścicie l tego e- 
pokow ego w ynalazku d em onstro ­
wał sposób napraw y naczyń k u ­
chennych.

Pon iew aż  nie m am  uszkodzonych  
garnków  an i m iednicy , poszedłem  
dalej. Zaciekaw iło  m nie duże sku­
pisko ludzi, otaczających coś, co m o ­
gło p rzypom inać w ielbłąda. Był to  
sprzedawca garderoby m ęskie j, 
dam skiej i d ziecinnej, obwieszony  
w szelkiego rodza ju  galanterią . 
Przypadkow o stałem się św iadkiem  
transakcji handlow ej. K l ie n t  p rzy ­
m ierzał spodnie od ga rn itu ru , k ry ­
tycznie przyglądając się p raw ej 
nogawce, k tóra  była dłuższa od le ­
w ej o 5 cm,

—  Panie, co jes t z  tą  praw ą n o ­
gawką, przecież ona jes t co  n a j­
m n ie j o 5 cm  za długa.

Odpow iedź dochodząca do na ­
szych uszu, spod sterty  garderoby  
była szybka i  w yczerpująca.

—  Coś pan? Chcesz pan obrazić  
solidną firm ę?  Musisz pan m ieć  jed ­
ną nogę krótszą, bo ga rn itu ry , k tó ­
ry m i ja  handłuję są t ip -to p .

Obrażony k lien t odszedł.
„K am ien ie  do zapalniczek, sznu­

ró w k i". O krzyk  ten zabrzm iał w 
m oich  uszach ja k  na jp iękniejsza  
m uzyka. Poszedłem  w tam tą s tro ­
nę. Starsza, w ytw orna dama sprze­
dawała te artykuły . P ęk  ob liczy ­
łem  na około 200 par krótszych i  
dłuższych sznurówek. Poprosiłem  o 
dwie pary do żółtych  pólbucików , 
bo tak ie  -nosi m ó j kolega. Za  zaku­
p iony tow ar sprzedaw czyni zażą­
dała ode m nie 2 zł. Zdum ien ie  na 
m oje j tw arzy spowodowało na tych­
m iastow ą  rep likę: „Czem u się pan 
dziwisz? M oże dlatego, że w  P D T  
płaci się za dw ie pary sznurówek  
1 zło ty  20 groszy? Ja  nie jestem  
handel uspołeczniony. Ja muszę za­
rabiać, a właśnie tym  artyku łem  
za jm u ję  się razem  z całą rodziną. 
Groszow y  . to co prawda zarobek.

Zapłaciłem  bez protestu  m im o, że 
nie rozum iem  dlaczego toiaśnie w 
ten sposób „m uszą" zarabiać sprze­
dawcy z p lacu  Nankera.

J A K U B G R AB S K I

S łcn solonych 
i 8 ton suszonych
grzybów
rzuciła na rynek 

Centrala „Las"
D O rzędu zakładów , k tóre wyken 

nały już swe zadania roczne, 
należy rów n ież  w rocław ska Eks­
pozytura Produk tów  N iedrzew nych  
„L s s “ , która w ykonała  plan za 
1952 r. w  240 procentach. Do tego 
osiągnięcia w  pow ażnym  stopniu 
przyczyn iła  się w rocław ska Zb ior­
nica Ekspozytury przy  ul. Jagie lloń ­
czyka, która zrea lizow ała  zadani* 
roczne w  863 procentach.

Sukces teo  uzyskano dzięk i w spa­
nia łym  zbiorom  grzybów . W  p ew ­
nych dniach m ieszkańcy okolic leś­
nych fo rm a ln ie  zaw a la li punkty 
skupu przyn iesionym i grzybam i.

Centrala „I-^s“  obaw ia jąc się, że 
nie nadąży z  ich konserwacją, zor­
gan izow ała suszenie w  domach 
zbieraczy. D zięk i temu uzyskano 
dodatkowo 8 ton grzybów  suszo­
nych, a należy spodziew ać się d a l­
szych 5-ciu ton, które znajdują sie 
jeszcze u osób pryw atnych.

W  tej ch w ili Centrala rzuciła n *  
rynek w rocław sk i 5 ton grzybów  
suszonych i 8 ton solonych. Z  tych 
ostatnich po trzykrotnym  przepłu ­
kaniu w  w odzie, w rocław sk ie  go­
spodynie m ogą przyrządzać potra­
w y  tak jak  ze św ieżych. (A g )

'N o t a t n ik

★  P la n  ro c zn y  w yk on a ła  w  dn iu  1* 

bm . za łoga  W roc ła w sk ie j D ru k a m i 

D z ie ło w e j. D o  sukcesu p rzy c zy n iły  się 

zob ow iązan ia  P a źd z ie rn ik ow e .

★  P ięk n o  s tro jó w  lu d ow ych  n a rod ów  

Z w ią zk u  R a d z ie ck iego  p od z iw ia ć  m ożna 

na w y s ta w ie , w  W D K , M a zow ieck a  17. 

W ystaw a  o tw a rta  w  godz. od  9 — 21.

★  P os ied zen ie  odd zia łu  w ro c ła w sk ie ­

go  P T P  im . K o p e rn ik a  o d b ęd z ie  t lę  dziś 

o godz. 18 -w sali A n a to m ii — C hałub iń ­

sk iego  6a. R e fe ra t  pt. „W ie lk i  p lan  g o ­

spodark i w o d n e j w  Polsce**, w yg ło s i 

p ro f. d r  S tan isław  Baca.

.feny
T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — godz. 1» -4  
„V e rb u ih  nobUe**, „Janek**. 

M ŁO D E G O  W ID Z A  — godz. 11.13 
„O k n o  w  le s ie “ .

P O L S K I  — godz. 19 —  „C z ło w ie k  z k*>- 
rabinem**.

K A M E R A L N Y  — n ieczyn n y .

W Y S T A W Y

W Y S T A W A  K S IĄ Ż K I  R A D Z IE C K IE *
w  M uzeum  H is to ryczn ym . 

O G Ó L N O P O L S K A  W Y S T A W A  F O T O ­
G R A F IK I .

M U Z E U M  S L . —  P la c  W o je w ó d zk i —
„G a le r ia  m a la rstw a  po lsk iego  1 śred­
n iow iec zn a  sztuka śląska**; Sląslc 
starożytny**.
„A rc h ite k tu ra  rosy jsk a  w  tw ó rc zo ­
ści S tan isław a N oskow sk iego**. 

M IE J S K A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A  —* 
„L ite ra tu ra  radziecka  służy sp ra w i*  
c z łow iek a  i p row ad z i go  do  kom u n iz­
mu**.

K IN A

Ś L Ą S K  «  u!. Ś w ie rc zew sk iego  67 
„Ś w ia tła  w  K oord ii** (k o lo ro w y  radź.) 
gedz. 14, 16, 18, 20.

W A R S Z A W A  -  u l. F red ry  nr. 18 - *  
„N a  arenie** (rad z.), od  la t 7, god z. 
16, 18, 20.

P R Z O D O W N IK  — P rzo d o w n ik ó w  P ra cy  
„S lu.b z p rzeszkodam i (czech .), godz.
17 i 19,15.

S C A L A  — u l. M ik o ła ja  N f .  27 —
„Ś w ia t ła  w  Koord ii** (k o lo ro w y  radz.) 
godz. 15, 17, 19.

P O L O N IA  — ul. Ż e rom sk iego  62 -4  
„M aszeńka** (rad z .) g od z. 16, lt ,  20. 

P IO N IE R  — ul. S ta lina  N r 71 
„P ie rw s z e  skrzydła**, „W  d o lin ie  szczę- 
śc ia “  (radz.), godz. 15, 16.15, 17.30, 18.45 
i 20.

T Ę C Z A  — u lica  K ośc iu szk i N r  177 —> 
„A k c ja  B "  (czech .), godz. 16, 18, 20. 

F A M A  —  „W e s o ły  ja rm ark '* (radz), od 
la t 7, godz. 18 i 20.

R O B O T N IK  — n ieczynne.
D W O R C O W E  — D w orzec  G łów n y  

R ozm a itośc i godz. 14, 15, 18, 17, 18, 18, 
20, 21, 22, 23, 24, 1, 2, 3, i t 5, i. _

O B W IE S Z C Z E N IA

KUPI35 d cm ek  jed n o ­
rod zin n y  w  Je len ie j 
Gór^o z p raw em  uży-, 
w a lności 2 p ok c i. O fe r ­
ty  W roc ław , P od w a le  
12, pod  „D o m e k " .

14261g



Str. 4 , Ł O W O  P O L S K I E

Zasłużony sukces OWKS
arze Stali“Pafaw ag  

or iścili szeregi li lici
j V  4  B O IS K U  piłkarskim  S ta li-Fa  fa w a g  rozegrane zostało decydu ją- 

. cs spotkanie o m iejsce w  I I  l id z e  pom iędzy Stalą - Pa faw ag , a 
drużyną O W K S-u  W roc ław . P a fa w a go w cy , aby  utrzym ać się w  lidze, 
m usieli to spotkanie rozstrzygnąć na sw o ją  korzyść. W o jskow ym  w y ­
starczał ty lk o  remis.

B e n i i i i f e e ^ r e a s k i
be z!<on!<urencyjni 
Polska Centralna * 
—  Wrogław 29:25
X ]  A J L E P S I żu ż lo w cy  k ra ju  spotka li 

s ię .leszcze raz w  b ezpośredn ich  po 
Jedynkach , tym  razem  w  ram ach m eczu  
p o m ię d zy  rep re zen ta c ją  P o lsk i cen tra l­
n e j i d ru żyn ą  W roc ław ia .

S p o tk an ie  po za c ię tych  w a lk ach  za­
k o ń c zy ło  się zw y c ię s tw e m  cen tra ln e j 
F o ls k i w  stosunku 23:23.

O osta teczn ym  w y  
: n ik u  za d ecyd ow a ł
• d z ie w ią ty  b ieg . Jadą- 
\ cem u na d ru g ie j po- 
! y c ; i  Su check iem u
• u leg ła  d e fe k to w i m a- 

i szyna, na sku tek  cze 
\  go  n ie  u k oń czy ł w y -  
; śc igu , natbm iast osa 
j m o tn ion y  K ra k o w ia k  
, p rzy  w y jś c iu  na o-

statn ią  p rostą  da l się 
w y m in ą ć  m łodem u  
S w ita le .

N a jle p s z y m i za- 
w odnM tam i m eczu  

b y l i :  S zw en d row sk i 1 B on in , k tó r z y
zd o b y li p o  9 pu n k tów . S zc zegó ln ie  do ­
skona le za p re zen tow a ł się  B on in . W e  
w szys tk ich  b iega ch  u zysk a ! on  w y n ik i 
p o n iże j 1,20,9. N a jle p s z y  czas dn ia  osiąg  
nął S zw en d row sk i 1,27,5,
B a rd zo  słabo natom iast w y p a d ł F i ja ł ­

kow sk i.
W śród  w ro c ła w ia n  na n a jw y ższą  r,otę 

zas łu ży ł P ou k a rt, zd o b yw ca  7 punktów . 
D ob rze  je ch a ł ró w n ie ż  K os ie rb .

P ozo s ta li w y p a d li p on iże j sw ych  m oż­
liw ośc i. N ie sp o d z iew a n ie  słabo sp isa li 
s ię  Sałabun i K ra k o w ia k .

P u n k ty  d la  z w y c ię z c ó w  zd o b y li:  S zw en  
d row sk i 9, B on in  9, Ś w ista ła  4, K ap a ła  3, 
F ija łk o w s k i 2 i Ran i szew sk i 2.

D la  pokon an ych  P o u k a rt 7, K u p c zyń - 
sk i 6, K o b ie rb  4, Su check i 4, K ra k o w ia k  
3 i Sałabun 1.

K la s y f ik a c ja  pa r:
1) S zw en d row sk i —  F ija łk o w sk i 11 piet.
2) B on in— R an lszew sk i 11 „
3) K u p czyń sk i — K os ie rb  10 ,,
4) P ou k a rt —  Sałabun 8 „
5) K ap a ła  — Sw H ata 7 „
6) Sucheck i —  K ra k o w ia k  7 „

B on in

Z bokserskich 
sal treningowych

W  środą
zebranie

p ły w a k ó w
Sta li-Pafaw ag

A t  ŚR O D Ę  26 bm . sek c ja  p ly w a c - 
ka  S ta ll P a fa w a g  odbędzie  

sw o je  ogó ln e  zeb ran ie , na k tó rym  
w yb ra n e  zostaną n ow e  w ład ze  sek ­
c ji.

O becn i będą p rzed s ta w ic ie le  ra d y  
o k rę g o w e j Z S  S ta l 1 ra d y  ko ła  Stal- 
P a fa w a g . Z eb ra n ie  od b ęd z ie  się o 
god z. 17-teJ w  dom ku  k lu b o w ym  ra ­
d y  o k rę g o w e j Z S  Sta l p rzy  ul. Na 
G ro b li 28.

Z e  w zg lęd u  na ca ły  szereg  za rzą ­
dzeń o rg a n iza c y jn y ch  i w p ro w a d ze ­
n ie n o w e j fo rm y  p ra cy  k ie ro w n ic tw a  
sek c ji —  obecność w szys tk ich  cz łon ­
k ów  b e zw zg lęd n ie  o b ow ią zk ow a .

W ysoka stawka m ecju  w płynęła  
u jem n ie na grę, która m imo, iż  była  
zacięta, n ie stała na w ysok im  po­

ziom ie. P a fa w a gow  
cy by li ju ż n ie tą 
samą drużyną, któ 
ra w  ubiegłą  n ie­
d zie lę  w szystk im  
się podobała. Szcze 
go ln ie słabo zagra ­
ła Jpwa strona a - 
taku, gdzie, Hass i 
Dudek częśto nie 
um ieli sobie pora­
dzić z piłką.

N iew ie le  lep ie j zasra li M a je w ­
ski 1 Panków . W obec n iezarad­
ności napadu, ca ły  ciężar gry  
spoczyw ał na lin iach obronnych, 
które zagra ły  w czora j zupełnie 
dobrze. W yróżn ić  na leży  szcze­
góln ie Szym czaka i W o jc iech ow ­
skiego, oraz bram karza B arań ­
skiego.

Drużyna w o jsk ow ych  ró w n ie? n ie  
przypom inała  zespołu, k tóry  stoczył 
z B udow lanym i Gdańsk rów n orzęd ­
ną w alkę. W yn ik a ło  to przede w szy ­
stkim  z nastaw ien ia s ię na uzyska­
n ie rem isu, w sku tek czego w o jsk o ­
w i g ra li bardzo ostrożnie. U  nich 
także lep ie j zap rezen tow a ły  się fo r ­
m acje obronne, gdzie  w yróżn ił się 
Czaja. A ta k  kom binow ał składnie 
ty lk o  do pola karnego, a le  n ie po­
tra fił przeb ić się p rzez obronę w a - 
Soniarzy. O W K S  m ia ł zresztą sze­
reg  dogodnych sytuacji, k tórych  n ie 
w ykorzysta ł. W  ataku zaw ied li n ie ­
co K a jdasz  i .  Baraniak.

Jedyna bram ka dnia, decydu­
jąca o zwycięstwie wojskowych  
padła ze strzału samobójczego 
Czyża, który w  dużym zamiesza­
niu ulokował piłkę główką we 
własnej bramce.
T a k  w ięc  W roc ła w  otrzym ał no­

w ego  ligow ca . W o jskow i, k tórzy  za ­
g ra li w  tym  sezonie bardzo dobrze, 
odnosząc szereg sukcesów, zasłużyli 
w  zupełności na awans i spodzie­
w am y się, że w  I I  lid ze  będą god­
n ie reprezen tow ać b a rw y  W roc ła ­
w ia.

P R Z E B IE G  G R Y

P IE R W S Z E  m inuty n ie zapo­
w iad a ją  zw yc ięstw a  w o jsk o­

w ych. Od m om entu gw izdka  pa fa - 
w agow cy  ruszają do ataku i p rze­
siadują pod bram ką przec iw n ików . 
P rzew aga  S ta li 
trw a  krótko. Po  
k ilku  m inutach 
w o jsk ow i otrząsnę 
l i  się z n ie j i sami 
przechodzą do na­
tarcia. Od sam ego 
początku gra ją  
zresztą bardzo o- 
strożnie. A tak  
O W K S -u  raz po 
raz gości pod 
bram ką Stali, ale 
na polu kśrnym  

kończą się w szystk ie akcje . Pod 
koniec p ierw sze j po łow y, bram karz 
Stali, Barański, k ilk ak ro tn ie  in ter­
w en iu je  i w  rezu ltacie n ie docho­
dzi do uzyskania bram ki.

W  dru gie j połow ie, od począt­
ku naciska O W K S . A ta k u je  znów  
bezskutecznie. W  19 m inucie, po 
rzucie w o lnym  bitym  w  stronę 
bram ki Stali, powstało zam iesza­
n ie podbram kow e, z którego pad­
ła sam obójcza bram ka. M im o, że 
w o jsk ow i zaczynają  grać teraz 
coraz lep ie j i osiąga ją  jeszcze 
w iększą przew agę, n ie udaje im  
się podw yższyć wyniku.

(ksz)

Udane zawody
lekkoatletyczne

w Miliczu
W M IL IC Z U  tam tejsza G w ardia  

zorgan izow ała  na zakończenie 
sezonu lekkoatletyczn ego  b ieg i u- 
liczne z udziałem  zaw odn ików  
w rocław skich  i m iejscow ych .

W  biegu kobiet 
na 600 m  zw yc ię ­
ży ła  B orow ska  z 
G w ard ii W roc ław  
przed W olańską 
G w ard ia  M ilicz.

N a  1500 m  ju ­
n iorów  w yg ra ł 
W ładyszański O g­
n iw o W roc ław
przed  Ta łczew

skim G w ard ia  M ilicz.
3000 m rozstrzygnął na sw joą  

korzyść Za iczek  z G w ard ii M ilic z  
przed sw oim  kolegą W olańskim . 
T rzec ie  m iejsce za ją ł M akarow ski 
z W rocław ia .

Zainteresowanie zawodami było 
dość duże.

O rgan izacja  im prezy  spoczyw a­
jąca w  rękach lekkoatlety  Zaiczka 
bardzo sprawna.

Niedźwiedzki i Krupiński wygrali v.o.

STAL-PAFAWAG -  KOLEJARZ BYDGOSZCZ 14:6
Szlak znów nokeufule
W Y N IK I (napierw szym  miejscu w rocław ian ie ). W oźn iak  wypunkto­

w ał Lisa, Faska pokonał N itzlera, N ied źw iedzk i (Ko lejarz) zdobył 
punkty walkowerem . Piątkę poddał w  I I I  rundzie sekundant, Szczepan 
przegrał w ysoko z Now akiem , Eztolc zmusił w  II randzie da podda­
nia się Kuźmę, Łukasiew icz w ygra ł przez dyskw alifikacją  w  I I I  run­
dzie z Jagodzińskim, Krupiński I I  pokonał Radtkego, Krupiński I 
zdobył punkty walkowerem , M alarz wypunktował Trasińskisgo. Sędzio 
w al w  ringu Zawadowski (Łódź), na punkty W ilczak  (W -w a), Muscholl 
1 Szulczyński z Poznania. W id zów  siedem tysięcy.

I zn ó w  spo-tkało nas ro z c za ro w a ­
n ie . W p ra w d z ie  b o k se rzy  S ta li-Pa- 
la w a g u  zd o b y li n ow e  d w a  pu nkty, 
z w y c ię ż a ją c  b y d g o s k ie g o  K o le ja ­
rza  14:6, jed n a k  spo tkan ie  sta ło  na 
s łabym  p o z iom ie . W  p ie rw s zy m  rzę ­

d z ie  w in ę  za n isk i 
pdziom  w a ik  p o ­
nosi d ru żyna  g o ś ­
c i, k tó ra  staw iła  
s ię  w e  W ro c ła ­
w iu  p ra w ie  ż e  n ie  

' p r zy go to w a n a  do 
m eczu.

B y d go szcza n ie  
s ię g n ę li po  stare 
re z e rw y  w  rodza ju  

R a d tk ego , k tó ry  na n ied z ie ln ym  
m eczu  pobit rekord  w . ,  k ładzen iu

s ię  na desk i. K ru p iń sk i II p o s ia ł go  
ju ż  w  p ie rw s zym  starciu  tr z y k ro t ­
n ie  na m atę, a w  d ru g ie j rundzie 
je s z c z e  dw u k ro tn ie , n im  w res zc ie  
sekundant zd e c y d o w a ł s ię  p o d d a i 
s w e g o  zaw od n ik a .

N ie  m o g liś m y  sp ra w d z ić  w  Jak iej 
fo rm ie  zn a jd u je  s ię  N ie d źw ie d zk i, 
k tó ry  je s t  b ran y  p o d  u w a g ę  p r zy

Wśród najlepszych 
rakietek
kobiecych
K O ŁO  sportowds, O gn iw o  (F ln an sow - 

c y ) w e  W roc ła w iu  zo rga n izo w a ło  
tu rn ie j ten isa  s to ło w ego  w  k o n k u ren c ji 
ż eń sk ie j. N a  s ta rc ie  s tanęło  13 za w o d ­
n iczek  z W roc ła w ia , L e g n ic y , D z ie rż o ­
n iow a  1 N o w e j R u d y .

T u rn ie j ten  w y k a za ł, że  w  L e g n ic y  i 
D z ie r ż o n io w ie  p o s iad am y  dob re  za w o d ­
n iczk i.

T a k  na p rzy k ła d  15 le tn ia  P a n k o w ­
ska (O gn iw o  L e g n .) w y g ra ła  d w u k ro t­
n ie  z K w iec iń sk ą , a  z  m is trzyn ią  o k rę ­
gu P rze ś la k o w sk ą  p rzeg ra ła  po  za c ię ­
t e j  w a lc e  2:3. D ob rze  w yp a d ła  B e r- 
n acka  z  W łó k n ia rza  D z ie rżon iów , k tó ­
ra  w y e lim in o w a ła  D u lm an ów n ę i  Z io ł-  
k ó w n ę  z  O gn iw a  D z ie rżon iów .
Z  za w od n ic zek  w ro c ła w sk ich  w y ra źn e  

p os tępy  p o c zyn iła  S zczerd ych , k tó ra  po ­
kona ła  P e try s za k , P rz eś la k o w sk ą  i 
S zw ed . S łabo  n a tom ias t w y p a d ła  K w ie ­
cińska.

M a ona duże za leg ło śc i w  tren ingu . 
S yk ów n a  nadal n a jle p ie j g ra  s ty low o . 
H an d low a  Jest g ro źn ą  d la  w szys tk ich  za ­
w od n ic zek  i  j e j  s ty l g r y  n ie  odp ow iad a  
w ie lu  p rze c iw n ic zk o m . B a rd zo  d ob rze  
w yp ad ła  S liw k ów n a .

S liw k ó w n a  po w y g ra n iu  z  S yków n ą , 
H an d low ą . P rz eś la k o w sk ą  i S zczerd ych  
za ję ła  p ie rw sze  m ie js c e  zd o b y w a ją c  pu ­
char u fu n d ow a n y  p rze z  Z w . Z a w . F in .

D ru g ie  m ie js ce  z a ję ła  H an d low a , k tó ­
ra  n ie sp od z iew an ie  p ok on a ła  S yk ów n ę  
2 :0.

T rz e c ie  S yk ów n a , 4) S zc zed ry ch  (A Z S ).  
5) P rześ lak ow sk a  (O gn iw o  F in .), 6) P a n ­
kow sk a  (O gn iw o  L e gn ic a ), 7) K w ie c iń ­
ska (A Z S ), 8) Z ió łe k  (O gn iw o  D z ie rżo ­
n iów ).

W  tu rn ie ju  g ie r  p o d w ó jn y c h  s ta rto ­
w a ło  8 par. N ie sp od z iew a n ie  p ie rw sze  
m ie jsce  z a ję ła  p a ra  O gn iw a  (F in .) P r z e ­
ś lakow ska  — H an d low a , k tó ra  pok on a ­
ła  parę  S yk  —  S liw k ó w n a  2:0.

usta lan iu  składu na m e cz  z  F in lan ­
dią. O lim p ijc z y k  o d czek a ł w  rogu  
p r ze p is o w y  czas, zd o b y w a ją c  punk­
ty  w a lk ow erem .

N ajlepszym  zawodnikiem  gości 
był W alczak. W  spotkaniu z bom­
bardierem Kolejarza  Piętka nic 
miał absolutnie n ic . do pow iedze­
nia. Po s iln y c h , ciosach bydgosz­
czanina s ta lo w ie c  znalazł się dwa 
razy ra  deskach.

F A S K A  W Y P A D Ł  SŁABO

C  A S K A  w a lc z y ł z 'm ło d y m  N itz- 
lerem  b a rd zo  anem iczn ie . M i­

m o, ż e  p rze c iw n ik  n a le ża ł do  rzędu 
p o czą tk u ją cy ch  b ok serów , pa faw a- 
d o w ie c  n ie  po-trafi! s ię  zd o b yć  na 
bajrdzieij sku teczną  a k c ję  i w ię c e j  
w a lc z y ł w  d e fe n s y w ie  n iż w  ataku, 
C h w iie o ii w y d a w a ło  się, że  Faska 
o szczęd za  w y ra źn ie  p rze c iw n ik a  i 
w ła sn e  siły .

S zczepan  n atra fił na m ańkuta N o  
w aka , z k tó rym  p rzeg ra ! w ysok o  
G d y b y  w ro c ła w ia n in  p am ię ta ! w ię ­
ce j o zasadzie, ż e  w  w a lc e  z  mań 
kutam i trzeba  a tak ow ać , a n ie c z e ­
kać^ —  to p o jed y n ek  ten m óg łb y  
sk oń czyć  s ię  zu pe łn ie  in acze j.

SZTOŁC Z N Ó W  N A  RINGU

C  ZTO LC  zatęsknił za boksem.
Po rocznej przerw ie pow ró­

cił on znów  na ring ł zadebiuto­
w ał całkiem udanie. M im o, ie  
pa faw agow icc stracił w yraźnie 
na szybkości, Jednak Jego ciosy 
mają tę samą moc co dawniej. 
Trzykrotn ie celn ie wypuszczone 
sierpy, ścinały z nóg Kużmę 1 
tylko gong uratował bydgoszcza­
nina od nokautu w  I randzie. 
D r jg a  runda rozpoczęła się znów 
od w yliczania Kuźmy przez sę­
dziego. Ostatecznie ten nierówny 
po jedynek  przerw ał sekundant

gości, poddając sw ego w ycho­
wanka. O dalszych w a lk a c i trud­
no pow iedzieć coS w ięcej.
Ł u k a s iew ic z  d a w a ł sob ie  n ie ź le  

radę z su row ym  Jagodzińsk im , k tó ­
ry  w  I I I  rundzie -o trzym a ł trzy  na­
p om n ien ia  z a  trzym a n ie  i zosta ł 
od es łan y  do  narożn ika.

P o je d y n e k  w  w ad ze  c ię ż k ie j p o ­
m ię d zy  M a ia rżem  a *T ras iń sk im  b y l 
p row a d zon y  w  m yśl zasady : „ ra z  :a 
pana, - .raz pan m n ie ". Tras ińsk i 
pch a ł s ię  ci&łem, a tak ow a ł bark iem , 
u c iek a ł p o  rin gu  i w  ostateczn ośc i 
p rze g ra ł z M ala rzem  je d y n ie  na 
punkty.

P a J a w agow iec  mimo w y g ra n e j ’ 
w y p a d ł ró w n ie ż  słaibo,

(B cz)
S pó jn ia  W a rs za w a  —  G w ard ia  

S łupsk 9:11.
B u dow lan i Poznań  —  G w ard ia  

S zczec in  14:6.

TABELKA 

Gwardia Słupsk 4 8 53:21
Stal Pafaw ag 4 7 46:34
Budowlani Poznań 4 5 44:36
Spójnia W arszawa 4 2 36:34
Gwardia Szczecin 4 2 33:47
K o lejarz Bydgoszcz 4 0 28:52

Krygier zdobywcą

„Pucharu Przyjaźni"
y  O K A Z J I  M ies iąca  P og łęb ien ia
^  P r z y ja źn i P o lsk o  - R a d z ie ck ie j ro ­

z eg ran o  w  L u b lin ie  ogó ln op o lsk i tu r­
n ie j ten isa  s to ło w ego  o „P u ch a r  P r z y ­
ja źn i ''.  W  tu rn ie ju  w z ię ło  udzia ł 20 za ­
w o d n ik ó w  i  za w od n iczek .

W  k on k u ren c ji k o ­
b ie t z w y c ię ż y ła  H e in  
n ch ów n a  (W łók n ia rz  
Łc d ź ), k U ra  pokona 
ł*  v ' f in a >  T rza sk o ­
w ską  3:0; 3) Denison 
(Ogn* L u b lin ); 4) 
P a tyń sk a  (G w a rd ia  
L u b lin ).

*W  tu rn ie ju  m ęż- 
^ zn  K r y g ie r  (S p ó j­

n ia Ł ó d ź ) p o k o n a ł w  
f in s le  P a ty ń sk ie g o  (G w a rd ia  L u b lin ) 3:1; 
2) C e liń sk i (K o le ja r z  W arszaw a ); 3) D o­
bosz (O gn iw o  K ra k ó w ).

D ru żyn ow o  zw y c ię ży ła  G w ard i3  (L u ­
b lin ). Z d o b y w c y  p ie rw szych  m ie jsc  o - 
trzym a ll p rzech od n ie  „P u c h a ry  P r z y ­
ja źn i" .

Koszykarze Ojnlwa
udowodnili s w ą  wyższość 

siad drużyną AZS
N IE D Z IE L Ę  w  sa l! k in a  P o k ó j od  b y ło  się tr z e c ie  w  tym  sezon ie  spotka­
n ie  k o s zyk a rzy  O gn iw a  1 A Z S -u .

Jak się ok a zu je , d w ie  p ie rw s ze  d ru ­
ż y n y  z g ru p y  w ro c ła w sk ie j, k tó re  w ch o ­
dzą do fin a łu  o k rę g o w e g o , n ie  ro z g ry w a  
ją  tam  z  sobą spotkań , a le  lic zą  Im  się 
w y n ik i uzyskane w  ob ecn ych  ro z g ry w  
kach . ( 
kach .

D la te g o  te ż  A Z S , chcąc u zysk ać  szan­
se na m is trzo s tw o  ok ręgu , p rzy s tą p ił do 
te g o  spo tkan ia  z  dużą w o lą  zw yc ię s tw a .

Jedn ak  i  tym  ra ­
z em  n ie  p o w io d ło  się 
ak ad em ik om . P o  za ­
c ię te j g r z e  u le g li dru 
ży n ie  O gn iw a  42:43. 
D o  p r z e rw y  O gn iw o  
p ro w a d z iło  20:15. N a ­
le ż y  za zn aczyć , że  
k o s zy k a rze  O gn iw a  
z a g ra li w  n ied z ie lę  
n ie co  s łab ie j n iż  zw y  
k le . W śród  n ich  w y ­

ró żn ili s ię  R om a n ow sk i 1 W ed le r . W  
d ru ży n ie  a k a d em ik ów  d ob rze  za g ra li 
C zap k ow ic z , zd o b y w ca  16 k oszy  o ra z  
P la n

D ru g ie  spo tkan ie  d ru żyn  m ęsk ich : 
G w a rd ii 1 K o le ja rz a , b y ło  ró w n ie ż  ba r­
d zo  za c ię te . Jak  Ju ł p isa liśm y , oba 
z esp o ły  p o c z y n iły  osta tn io  duże postę­
p y , to te ż  m ecz  sta ł na  n ie z łym  p o z io ­
m ie . W  p ie rw s z e j p o ło w ie  gw a rd z iśc i 
m ie li zd ecyd ow a n ą  p rzew a g ę  i  p ro ­
w a d z il i  38:25. P o  p r z e rw ie  k o le ja rz e  
le p ie j  k r y l i  1 pod  kon iec  spotkan ia  zn i 
w e lo w a li  p rz ew a g ę  do 3 pu n k tów , o -  
s ta te c zn y  r e zu lta t  61:55 d la  G w a rd ii. 
N a jw ię c e j  k o szy  d la zw y c ię z c ó w  u zy ­
sk a li: S ta w ln oga  20, Sa jan  15 i Jasiń ­
sk i 10. D la  K o le ja r z a : B ab iń sk i 19, Ja­
w o rsk i 10 1 M o rc in ek  6.

W  g ru p ie  d ru żyn  k o b iecy ch  o d b y ły  
s ię d w a  c iek a w e  spotkan ia : W  p ie rw ­
s zym  A Z S  W S W F  p okon a ł O g n iw o  40:24 
(20:11), a w  d ru g im  O W K S  p okon a ł ze ­
spół G w a rd ii 33:32 (16:10))

A k a d e m ic zk i m ia ły  zd ecyd ow a n ą  p rze  
w a g ę  nad  s w o im i p rzec iw n ic zk a m i, o  
c zym  zrapztą św iad czy  stosunek koszy  
i z rew a n żo w a ły  się zu p e łn ie  za p op rzed ­
n ią  porażkę . N a jw ię c e j  k oszy  d la  aka- 
d em ic zek  s tr z e liły  P io n tek  —  10 1 M ich - 
n low ska  B. — 9. D la  O gn iw a , D z ie len - 
d z iak  —  6.

B a rd z ie j z a c ię te  b y ło  d ru g ie  spo tka­
n ie . G w ard z is tk i, k tó r e  osta tn io  znacz­
n ie  s ię  p o p ra w iły  (b rak  im  ty lk o  n ie ­
s te ty , szyb k ośc i), b y ły  o  k ro k  od  z w y ­
c ięs tw a  nad d ob rym  zespo łem  O W K S -u . 
D o  p r z e rw y  w p ra w d z ie  p row a d z ił 
O W K S , a le  p o  p r z e rw ie  g w a rd z is tk i 
p rz ew a ża ły  i  u zy sk a ły  n aw e t p rzew a gę  
3 pu n k tów , b y  w  ostatn ich  m inutach  
p rze g ra ć  spo tkan ie .

U  zw y c ię z c z y ń  ba rd zo  d ob rze  zagra ła  
G ery cz , k tó ra  s trze liła  13 koszy . D la  
G w a rd z is tek  n a jw ię c e j k oszy  zd o b y ły : 
P op ła w sk a  i Z ięb ów n a  po  11 o ra z  N ia - 
w la d ow sk a  7.

P o  n ied z ie ln ych  spotkan iach  tab e le  
obu gru p  p rzed s ta w ia ją  s ię następu jąco :

M ężczy źn i:

1) O gn iw o  5 S 248:216

2) A Z S  5 3 274:231

3) G w ard ia  5 2 271:287

4) K o le ja r z  5 0 211:270

K o b ie ty :

1) A Z S  W S W F  8 4 205:156

2) O W K S  5 3 174:164

3) O g n ly o  5 2 145:167

4) G w a rd ia  5 1 172:192

(ksz)

i liga bokserska

A n tkte w fcz 
b g z fe r m y
l&.jl E C Z  p ięśc ia rsk i o  m is trzos tw o  I  H- 

g i p om ięd zy  C W K S  i O W K S  L u b ­
lin  za k o ń c zy ł się  zw y c ię s tw em  p ie rw ­
szych  w  stosunku 13:5.

W a lk a  w  w a d ze  ś red n ie j p o m ięd zy  
kan d yd a tam i d3 rep re zen ta c ji P o ls k i 
P ió rk o w sk im  i C zap liń sk im  zak oń czy ła  
się  obopó lną  d y sk w a lif ik a c ją . O baj za ­
w o d n ic y  ^am iast b ok sow ać  sza rpa li się 
w  zw a rc ia ch  p rzoz  d w ie  rundy. S ędzia  
r in g o w y  T w a rd o w s k i p o  u d z ie len iu  
trzech  napom n ień , zd y s k w a lif ik o w a ł ich  
s łuszn ie za n ieczys tą  w a lk ę .

N a  w yso k im  p o z io  
m le  sta ł p o jed y n ek  
w  w ad ze  m uszej m ię  
d zy  K u k ie rem  a K a r  
g ie rem . K u k ie r , le ­
p ie j p rzy g o to w a n y  
k o n d y c y jn ie , zw y c ię  
ż y ł  zd ecyd ow a n ie  na 
pu nkty .

W y n ik i tech n iczn e  
w a lk  p rzed s taw ia ją  
s ię  n astępu jąco  (na 
p ie rw s zy m  m ie jscu  
b ok se rzy  O W K S ):

V/ w aSze m usze j K u k ie r  Jednogło­
śn ie  w y g ra ł na pu n k ty  z  K a rg ie rem . 
W  k ogu c ie j W o źn ia k o w i podda ł się w  
I  ru n dzie  Szu lin . W  p ió rk o w e j K ru ża  
w yp u n k to w a ł B icd a k iew ie za . W  le k ­
k ie j  O lc zyk  po za c ię te j w a lc e  u ’ e g ł na 
p u n k ty  K ow a lew sk iem u . W  IckkcpóS- 
ś red n le j R os iak  zrem isow a ł z Z a zd ro - 
śc lńsk im . W  p ó lś red n ie j S tan ik ow sk l 
n ie  ro zs trzygn ą ł spo tkan ia  z  N itz le -  
rcm , a w  lek k oś rcd n lc j K u p c zy k  ró w ­
n ież  zrem isow a ł z Jaw orsk im , w ś red ­
n ie j P ió rk o w sk i 1 C zap liń sk i zosta li 
z d y sk w a lif ik o w a n i. W  p ó łc ię żk ie j 
G rze lak  w y g ra ł na p u n k ty  z F ra n ­
k iem . W  c ię żk ie j G o ic iań sk lem u  p od ­
dał się na początku  d ru g ie j ru n d y  
C zerkaw sk i.

★
M E C Z U  p ięśc ia rsk im  o  m istrzo ­
stw o  I  l ig i  choi^D w ska Stal z rem i­

sow ała  z gdańską G w ard ią  10:13. T y lk o  
p o je d y n e k  R odaka  z P e k ie m  w  w ad zs  
le k k ie j trw a ł p e łn e  3 rundy.

S łabo natom iast zap re zen tow a ł s ’ ę 
A n tk iew lc z . N a jc iek a w szą  w a lk ą  m eczu  
b y ł p o jed y n ek  R odaka  z P ek iem , za­
k oń czon y  zas łu żonym  zw y c ię s tw em  
gdańszczan ina, k tó ry  m ia ł p rzez  d w ie  
rundy w yra źn ą  p rzew agę . Lepsza  koń ­
ców k a  R odaka  n ie  w y s ta rc zy ła  mu do 
od rob ien ia  s traconych  punktów .

W y n ik i — od m uszej d o  c ię żk ie j (na 
p ie rw szym  m ie jscu  za w o d n icy  S ta li): 

O s ieck i zd o b y ł p u n k ty  bez w a lk i na 
sku tek  braku p rzec iw n ik a , So łcch  pod  
dał słe na począ tku  I I  ru n dy  S te fa ­
n iu k ow i, B aza rn ik  zn okau tow a ł w  I I  
ru n dzie  P ach łę , R odak  p rzeg ra ł na 
p u n k ty  z  P ek iem , M e rk le l p rzeg ra ł 
p rze z  tk o  w  I I I  ru ndzie  z  A n tk ie w i-  
czem , K u sz  w y g ra ł w  trzec im  
starc iu  z W ysock im , B a rg ie l u leg ł w  
I I I  ru ndzie  p rze z  tk o  K ra w c zy k o w i, 
N ow a ra , k tó ry  obch odz ił ju b ileu sz  250 
w a lk i, z w y c ię ż y ł p rze z  tk o  w  3 sta r­
ciu  S iluka , U rban iak  pokona ł p rzez  
tk o  w  I I I  ru ndzie  M icha laka , W ę g r z y ­
n iak  zd o b y ł p u n k ty  d la G w a rd ii bez 
w a lk i.

Odwołany
przyjazd

Hamalafnena
p  IŃ S K I  zw iązek  bokserski od- 

w oła ! przy jazd  H am alam e- 
na, k tórego zastąpi Va ino K a le v i 
Jarvenpaa w  w adze koguciej. P o ­
nadto rezerw ow y  Jarvepaa zosta­
nie zastąpiony przez H elge Johan 
Peka lla  —  w aga  półśrednia (ur. 
1928 r.), a rezerw ow y  Kuhna przez 
Ten vo  M ankonen —  w aga  śred­
nia (ur. 1931 r.).

Pinfps ugości Ogniwa
nie ma{q przeciwników

Mistiz Polski Gaj
doznał pięciu porażek

W S Z Y S T K O  składa s ię na to, że  
ł r ó jk a  p in gp on g is tów  O gn iw a : A r ­

bach, C iu p ryk , R osłan  zd ob ęd z ie  po  raz 
tr z e c i ty tu ł 'd ru żyn o w ego  m istrza  P o l­
ski. W ro c ła w ia n ie  zn a jd u ją  s ię w  w ie l ­
k ie j  fo rm ie . N a jle p ie j  św iad czy  o tym  
fak t, że  w  sobotn im  m eczu  pok on a li 
on i zespó ł w a rszaw sk ich  B u d ow lan ych  
w  w y so k im  stosunku 9:1.

M is trz  P o lsk i G aj 
p rz e g ra ł g ład k o  z  A r  
bachem , R osłanem  1 
C iu p ryk iem .

T r z y  p o ra żk i zano-^ 
to  w  a2 te ż  na sw ym  
k on c ie  ba rd zo  d ob ry  
R o go w ic z .

M ecz  b y l c ie k a w y  
1 em oc jon u ją cy . K i l ­
kuset w id z ó w  zeb ra ­
n ych  w  sali M P B R  
p rzy  ul. Ś w ie rc zew ­
sk ie go  og lą d a ło  p o je  
d yn k i. s to ją ce  na w y  
sok im  p oz iom ie . W y ­
s ta rczy  w sp om n ieć  
ty lk o  p a rtię  A rbach a  
z G a jem , podczas k tó  
r e j ok la sk i n ie  m il­
k ły  an i na ch w ilę . 

F o rm a  tr ó jk i  w ro c ła w sk ie j c ieszy  nas, 
g d y ż  za tr z y  ty g o d n ie  ro zeg ra n y  zosta­
n ie  w  W arszaw ie  m ecz  P o lsk a  —  C ze­
ch os łow ac ja , a A rb ach  i R oslan  m a ją  
duże szanse, b y  w d z ia ć  k oszu lk i z  b ia ­
łym  o rłem . O d b ęd z ie  s ię rów n ie ż  tu r­
n ie j w e  W roc ła w iu  z  czech os łow ack im i 
p in gp on g is tam i i... m is trzos tw a  św ia ta  
w  B u kareszc ie .

W  sobotn ich  g rach  zan o tow a liśm y  w y ­
n ik i:

G ra  p o d w ó jn a : A rb ach , C iu p ryk  —*
G a j, R o g o w ic z  2:1,

G ry  p o jed y n c ze : Rosłan  — S iw ek  2:3, 
C iu p ryk  — R o g o w ic z  2:1, A rb a ch  —  G a j 
2:1, R os łan  —  R o g o w ic z  2:1, C iu p ryk  — 
S iw ek  1:2, A rb a ch  — S iw e k  2:0, Rosłan
— G a j 2:1, C iu p ryk  — G a j 2:1, A rb a ch
— R o g o w ic z  2:0.

Z N O W  9:1 
W  rew a n żo w ym  spotkan iu  O gn iw o  

p o w tó r z y ło  sw ó j sobotn i sukces, w y ­
g ry w a ją c  w  id en ty c zn ym  stosunku 9:1. 
J ed yn y  punkt d la  w a rs za w ia k ów  z2o - 
b y l G a j, w y g r y w a ją c  z  C iu p ryk iem . 
W  trze c im  secie  w ro c ła w ia n in  p ro w a ­

d ził 15:7, b y  p rze g ra ć  seta  i p a r t ię  15:21. 
W y n ik i:  g ra  p o d w ó jn a : A rb ach , C iu 

p ry k  — G a j. R o g o w ic z  2:0, g r y  p o je ­
d yn cze : R osłan  — S iw ek  2:0, C iu p ryk
— R o g o w !c z  2:0, A rb a ch  — G a j 2:1, R o ­
słan — R o g o w ic z  2:0, C iu p ryk  — S i­

w ek  2:0, A f t a c h  — S iw ek  2:0, Roslan
— G a j 2 :0, C iu p ryk  — G a j 1:2, A rb a ch  

—  R o g o w ic z  2:1. (B -c z )

A rba ch

R ed a k c ja : W roc ław , ul P od w a le  ś w i d n i c k i e  26 T e l., C en tra la  40-21. 
D z ia i M ie js k i: 45:33. S ekr. Red : 51-09 W y d a je  In s ty tu t P ra sy

„C zy te *n lk “ .

W red a k c ji p r z y jm u je :  S ek re ta rz  red a k c ji w  god z  12 — 14. R ed a k to r  
n acze ln y  w  p o n ied z ia łk i, środy  i p ią tk i 12— 13 — R ed ak c ja  ręk o p is ó w   ̂
n ie  zw raca . D ruk  RS W  „P R A S A ** , W roc ław . F-3-73007

P R E N U M E R A T A  z p rzesy łk ą  pocztow ą  m ies ięczn ie  4 50 zl, k w a rta l­
n ie  13.5a zł. p ó łro c zn ie  27 — zł, ro czn ie  54 -  zł P ren u m era tę  p r z y j­
m u ją  w s zy s tk ie  p la ców k i poozt. c ra z  P P K  „R U C H *4, K on to  Viil/1362.

S zto lc


